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Katastrofalna powódź w Małopołsce 
największe straty wyrządziła w powia­
tach” Dąbrowskim i Mieleckim, które na 
północy mają jako granicę naturalną Wi­
słę i, przez które przepływają rzeki Du­
najec i Wisłok, oraz mniejsze rzeczki, 
Breń i Kisielinka. U ujścia tych rzek i 
rzeczek woda wylała 'w nienotowanych 
dotąd rozmiarach, zalewając blisko 70 
procent obszaru obu powiatów. Tereny 
zalane przedstawiały niejako morze o 
niedostrzegalnych brzegach.

'Zam, ędzie (kiedyś kwitła 
życie...

Powiaty Dąbrowski i Mielecki, mając 
urodzajna ziemię, uchodziły za spichlerz 
zachodniej Małopolski. Średnio, zamożni 
gospodarze, choć nie żyli w zbytku, to 
jednak zawsze starczyło im na życie 
dość dostatnie. Obecnie cały teren, jak­
by wymarł. Czarna ziemia zasypana jest 
kamieniajni, żwirem, mułem i naniesio- 
hferri przez wodę rumowiskiem. Miejsca- 
I01 stoją jeszcze kałuże błota i zamulone 
, rzęsawiska. Pod wpływem żaru słońca 
uh0s2ą s ;ę nad ziemią opary. Powietrze 
Przes:ąknięte jest zgniłym zaduchem. Mi- 
:,l) cudownej pogody, na polach nie wi­
dać żywej duszy. Wszędzie pusto i głu­
cho. Niebezpiecznie po polach chodzić, 
ho ziemia jest miejscami grząska. Gdzie* 
Tegdzie z pod mułu wystaje jakiś łeb 
koński, albo kopyta bydlęce. Roje much 
' owadów mają swoje biesiady. Tu ; ów­
dzie widać wrony, żywiące się padliną.

Zniszczone mlaski
Podobnie groźny obraz p rzedstaw ią  

Mirski dotknięte powodzią. Sterczą tam 
oiury zawalonych domów, zaś w domach, 
htóre się ostały, świecą pustki. Pełno tam 
mułu. Co przedstawiało jeszcze jakąś 
Wartość, zostało skradzione. Kradz.eży 
łych dokonano już po ustąpieniu wód. 
Pierwsi na miejscu byli złodzieje.

V) szpanach chatahy
Ludność tych terenów śmierci zosta* 

*a ewakuowana do sąsiednich powiatów, 
Jdzie otrzymuje pomoc doraźną. Czę­

ściowo niema ona możliwości powrotu 
na swoją glebę ojczystą. Bez dachu nad 
głową, bez narzędzi i materiałów, bez 
zwierząt — nie wie. co począć. Nadto 
odczuwać się daje na miejscu brak wo­
dy, bo wszystkie studnie zostały zamu­
lone, a woda w nich, jakby zatruta, 1 nic 
dziwnego, że grasują wśród powodzian 
różne choroby. Niemal wszystkie dzieci 
chorują na wysypkę na całem ciele. Na 
tę samą chorobę cierpi wielu starszych. 
Dość częste są wypadki tyfusu brzusz- 
nego, biegunki i puchlizny nóg. Pomoc 
sanitarna pozostawia dużo do życzenia.

Po trzech tygodniach od dni powodzi 
nasz sprawozdawca, zwiedzając kilka­
dziesiąt wiosek^ i miasteczek, nie mógł 
nigdzie stwierdzić, by w miejscowościach 
tych ktokolwiek dopytywał się o chorych. 
Nawet wójci miejscowi lekceważą te 
sprawy, bo... podobno to nie pomoże. A 
ludzie nie mają pieniędzy na lekarzy.

Jeżeli zachoruje kierownik szkoły, jak 
to miało miejsce w Woli Prwińsklej, al­
bo bogatszy gospodarz, który może sobie

spro\óadz-ić lekarza, jak to miało miej­
sce w Cikówce, wówczas władze reje 
strują wypadki tyfusu) brzusznego.

Z i e m
Wiele bydła i trzody zdołano urato­

wać. Wielka w tem zasługa wojska, któ­
re pośpieszyło mieszkańcom z pomocą.
Cóż, kiedy w pierwszym tygodniu za­
brakło paszy dla uratowanego bydła i 
trzody. Powodzianie, chcąc nie chcąc, 
musieli się z chudobą swą rozstawać. 
Pierwsze targi w miasteczkach okolic, 
dotkniętych powodzią, przepełnione b y  
by ofiarowanemu na sprzedaż sztukami 
bydła.

Pozbywano się bydła i trzody chlew­
nej za bezcen. Świnie, wartości 50 zł. 
nabyć można było za 5 z{. Krowy rów­
nież potaniały na dziesiątą część ich 
wartości rzeczywistej. Towar zakupywa­
li głównie handlarze z Krakowa, którzy 
gremialnie zjechali się na teren dotknię­
ty powodzią.

Zakupywali bydło i trzodę chlewną 
również i miejscowi, którzy jakimś ,-c u- 
d e m‘‘ nabywali pasze. I tak naprzykład 
kupił cztery świnie kierownik szkoły w 
Zakliczynie, p. Grelle, który dawniej cho- . 
dowlą świń wcale się nie zajmował.

W Żabnie zameldowano na posterun­
ku policji, że jeden z członków^ Komitetu 
Ratunkowego zajeżdża nocami pod Spich­
lerz i wywozi towary, przeznaczone dla 
powodzian,

0  sptamiedłimy podział 
daedw

We wszystkich wioskach dotkniętych 
powodzią, za wyjątkiem powiatu Wado­
wickiego, żalą się ludzie, że podział da­
rów dokonywany jest niesprawiedliwie. 
Opowiadają oni, że kto ma, dostaje wię­
cej, kto zaś niema, ten nie dostaje prawie 
nic. Wprawdzie dużo tu przesady, ale 
tkwi w tem1 źdźbło prawdy.

Władze mają trudne zadanie z po­
działem ofiarowanych artykułów. Przy 
podziale kierują się relacjami złożonemi 
im przez starostów i wójtów, co nie za­
wsze pokrywa się ze sprawiedliwą oce­
ną potrzeb.

Skacgi komitetdw
W komitetach pomocy powodzianom 

narzekają, że wielu ofiarodawców dekla­
ruje swoją pomoc tylko w gazetach, dla 
reklamy. W rzeczywistości ofiar tych nie 
przekazują dotkniętym klęską. Niektóre 
komitety lokalne skarżą się na centralę 
w Krakowie, przy Województwie, że 
pracuje ona bardzo powoli. Zdarza się, 
że przekazany na prowincję wagon z 
ziemniakami, nadchodzi w takim stanie, 
iż nie można ziemniaków nikomu przy­
dzielić. Wszystko w drodze zgniło.

Powodzianie, których grunta nadają 
się do uprawy i którzy uratowali swoje 
konie, proszą -przedewszystkiem o wykę
1 groch, by w miejsce zniszczonych za­
siewów mieć jeszcze jakie takie zbiory. 
Akcja ta, nakazana przez rząd, mocno 
kuleje. Jedynie na terenie powiatu Wa­
dowickiego została ona w pełni przepro­
wadzona. dzięki energicznej pracy tam 
tejszych kółek rolniczych. .(o)

■ >  i l i

Zerwany przez wylew potoku Grodkówka most w Białe] Niżnej.
A g. Fot. „Polonji" i „Siedmiu G roszy". Fot. Cz, Datka,

Przed powodzią była tu droga... (Michałowice koło W ojnicza).

Ag. Fot. „Polor,]i" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Patka.
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M m i m m k dyr. P rc is sa  z §p. G iesclae w  B y d g o szc zy
d e f r a u d a n t  z& łosił s ię  do& rowdtnie u sę d z ie g o  śfedeze& o

Z Bydgoszczy donoszą w związku z 
wykryciem wielkich nadużyć w oddziale 
tamtejszym koncernu Sp. Giesche. że 
główny bohater tej afery, dyr. Alfred 
Preiss, który początkowo ukrywał się za­

Jff i środa Dziś: W nlebow. NMP.

i  1 5

Jutro: Rocha, Joach. 
Wschód słońca: g. 4 m. 41

sierpnia Zachód: g. 19 m. 27

i i  1 9 3 4
Długość dnia: g. 14 m. 46

granicą, w Dreźnie, Wrocławiu, Jelenie! 
Górze i Warmbrnnnie, kierowany wi­
docznie różnemi względami natury ro* 
dzinno-osobistej wrócił do Poiski i w ub. 
sobotę zgłosił się dobrowolnie u sędzie­
go śledczego w Bydgoszczy.

Preiss złożył u sędziego obszerne ze­
znania, oskarżając się o zdefraudowanie 
120.000 zł.

Defraudanta, którego ujęcie wywarło 
w  Bydgoszczy wielkie wrażenie, z miej­
sca osadzono w więzieniu bydgoskiem.

§£ e ic i@ l£ lil p i n  r t i i l  w Zaw ie rc iu
ZataMBinłe 2 ® uraceii zarejestrow ali: bezrobotnych

M rom iG a 'ffeąsGa ......
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11 , — tel. 349-81.

REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO 
W CHORZOWIE.

Wtorek, 14 bm.: „Kryzys i Wiosna” , melodyjni ko­
media muzyczna z tańcami Geyera i Franka.

Środa, 15 bm.: „Głupi Jakób” , komedja w 3 aktach 
T. Rittnera.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Żółty książę" i „Profesor 

w .kabarecie” . Casino: „Ja mam temperament” . Cołos- 
sęuni: „Pomt Sandiego”. Pałace: „Władczyni Atlantydy” . 
Rialto: „Papryka” . Union: „Blaski i cienie miłości".
Dębina: „Biała trucizna” i „Papa ja chcę hrabiego”.

CHORZÓW I. Colosseum: „Zamarłe Echo” i
„Książę Arkadji” . Apollo: „Miraż szęśoia” i
„Jaki Papa. taki Syn” .

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Zabawa” . Pałace: „Biały wódz” i „Jej kró­

lewska mość”.

RADJO.
CZWARTEK, 16 SIERPNIA 19934 R.

Katowice. 6.30 Pleśń: „Kiedy ranne wstają zorze” . 
6.35 Płyty. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 12.10 Płyty. 13.05 
Opowiadacie dla dzieci p. t . : „Babu — pluszowy nie­
dźwiadek” , pióra Cioci Heli. 13.20 Płyty. 16.00 Muzyka 
lekka w wyk. Zesipołu Tadeusza Sygietyńskieuo i 
Mary Gaibniella — piosenki. 17.15 Koncert solistów: He­
lena Korffówna — sopran i Aleksander Karpacki — 
baryton. 18.00 „Haft ludowy polski” —  pogadanka dla 
kobiet — wygi. p. Mar ja Stefkowa. 18.15 Słuchowisko 
„Cyrulik Sewilska” — pfg. Beaumarchais. 190.00 Prot. 
dr. K. Si uran: „Nowe prawo biologiczne” . 19 15 Kon­
cert kameralny z  Poznania. 20.12 Płyty. 21.12 Koncert 
solistów: Henryka Czapliński — skrzypce (Lwów) & 
Leopold Muewzer — fortepian (W-wa). 22.00 „Psychologia 
zobojętnienia reigijoego” — wygł. ks. prof. dr. Michał 
Klepacz. 22.15 Moizyka taneczna z dancingu „Oaza” w 
Warsizawde.

—  Z PRO K U RA TO RJI GENERALNEJ. P re­
zes O ddziału  P ro k u ra to rji G eneralnej w  K ato­
w icach  dr. W itold  S ah an ek  pow rócił z urlopu 
w y p o czy n k o w eg o  i objął w  dniu 13 bm . k ierow ­
n ictw o  urzędu.

—  O S O B IST E . P . W o je w o d a  Ś ląsk i, p rz y ­
dzielił in sp e k to ra  Ó. D. R. — R om ualda  P ite rę  
d.o w y d z ia łu  P re z y d ia ln e g o  Ś ląsk ieg o  U rzędu  
W o jew ó d zk ieg o .

—  ŚLĄSKIE W IADO M OŚCI S T A T Y ­
STY C ZN E. W yszed ł z druku  zeszy t „Śląskich  
W iadom ości S ta ty s ty c z n y ch " , m iesięcznika w y ­
d aw an eg o  przez Śląskie B iuro S ta ty s ty czn e  
p rzy  ś lą sk ie j R adzie W ojew ódzk ie j w  K atow i­
cach. Z eszy t ten  zaw ie ra  źród łow e tab lice  z za­
kresu  s ta ty s ty k i zdrow otności, bezp ieczeń stw a  
p ublicznego , p rodukcji górn iczo-hu tn icze j, cen, 
s ta n u  zatrudn ien ia , finansów , ro b ó t publicznych, 
opieki społecznej i ubezpieczeń spo łecznych  w 
W o jew ództw ie  Ś ląskiem .

—  STRA SZN A  ŚM IERĆ DZIECKA. W  ty ch  
dniach  pop arzo n y  zo sta ł ro z lew ającym  się na 
podiodze w rzątk iem  z m ydlinam i jedn o ro czn y  
ch łopczyk  H orst Po lak  z S iem ianow ic (S ob ie­
sk iego  18). D ziecko zm arło  13 bm . po  kilku­
dn iow ych  ciężkich cierpieniach.

—  W ŁA M AN IE DO H U R TO W N I T Y T O ­
N IO W EJ. W  nocy na 13 bm. n ieznani sp raw cy  
w łam ali się  po  w ybic iu  o tw o ru  w  m urze  w  piw ­
nicy  do hu rtow ni ty to n io w ej A u g u sty n a  Sk o p ­
k a  w  Szopienicach, sk ąd  skrad li w iększą ilość 
p ap ie ro só w , rew o lw er i 500 zl. w  go tów ce.

—  W Y PL U C Z E N fE  ZE  S T O W . PO W S T A Ń ­
C Ó W  I BYŁYCH ŻO ŁN IER ZY . N a p o d staw ie  
uchw ały  zarządu  kota w  C horzow ie I. (Król. 
H ucie) postan o w io n o  w yk luczyć  członka P ran - 
d z iocha  Jan a , nr. legit. 4285. U chw alę  pow yż­
szą  pow zięli członkow ie za rząd u  n a  osta tn iem  
posiedzen iu  zarząd u  ko la  w  C horzow ie 1. 
(Król. H ucie).

—  ZŁO D ZIEJE  W  NIECZYNNEM  KINIE.
D o policji w  L ipinach doniesiono, że nieznani 
o sobnicy  w łam ali się do  lokalu obecn ie  nie­
czynnego  kina „A pollo", gdzie skrad li w e n ty ­
lator, m o to rek  e lek try czn y  oraz  11 żarów ek .

(o k )

—  UJĘCIE K ŁU SO W N IK Ó W . U b. nocy po­
licja p rzy trzy m ała  na  po lach  gm . K ornow ae, 
pow . R ybnik trzech  k łusow ników , Ju ljan a  Zie­
lonkę z R zuchow a oraz b raci A dolfa i P aw ia  
P orw ołów  z K ornow acu . Z ielonce odeb ran o  fu­
zję i 3 nabo je , ( r )

—  ZJADAŁ LO D Y , L EC Z  NIE CHCE ZA 
NIE PŁACIĆ. F a b ry k a n t lodów , Jelito  E m anuel 
z L ublińca zgłosi! na  policji, że zaw arł u godę  z 
niejakim  B ogdołem  Paw iem  z S adow a, pow . 
Lubliniec, że będzie mu dostarcza! sta le  porcje 
lodów , k tó re  dop iero  B ogdo! zapłaci po p ew ­
nym  czasie. Bogdo) z jadł k ilkadziesiąt takich  
po rcy j lodów  przez sz e re g  m iesięcy, na  ogólną 
k w otę  6 zł. i k iedy J. upom niał się o zap łatę , 
B ogdol w yśm iał się  z niego. .(Pg).

W Zawierciu odbyło się plenarne po­
siedzenie powiatowego komitetu Fundu­
szu Pracy, na którem ustalono sześcio­
letni plan robót. Szczególnie zwrócono 
uwagę na budowę nowych dróg oraz na 
przedrukowanie jezdni szabrowych na 
klinkierowe.

Projektuje się uregulowanie rzeki 
Warty na przestrzeni 42 km., przyczem

zatrudnionoby 100 ludzi przez siedem 
miesięcy w roku. Przy budowie dróg 
znajdzie pracę 1800 bezrobotnych, a przy 
regulacji małych rzeczek oraz przy za­
lesieniu nieużytków, przewidziane jest 
zatrudnienie około 300 ludzi.

Realizacja planu robót dałaby zatru­
dnienie 2.500 osobom, tj. około 70 proc. 
ogółu bezrobotnych zarejestrowanych.

Posadzony o namawianie do spalenia
W in cen ty  N a w ra t z Z ielonej, pow . Lubli­

niec, zasiad ł na law ie o skarżonych  w  Sądzie 
O kręgow ym  w  T arn o w sk ich  G órach  za  to, że 
w  listopadzie  1932 r. nam aw ia! kasjera gm iny 
do spalenia ksiąg kaso w y ch , gdyż z bad an ia  
ich w ynikało , że K alinow ski (szw ag ie r oskarżo ­
neg o ) dopuści! się defraudacji.

O skarżony  ośw iadczył, że nie nam aw iał ni­
kogo  do spalen ia  w spom nianych  ksiąg, a ty l­
ko m im ochodem  k iedyś pow iedział, że w  ten

sp o só b  postąp iłb y  najlepie j d e fraudan t, zm y­
w ając  ze siebie, w inę.

Jako  św iad k a  pow ołano  by łego  naczeln ika 
gm iny Józefa  P ilarsk iego , k tó ry  zeznał, że nie 
w ie, do kogo słow a te  by ty  sk ierow ane . O baj 
od  d łuższego  czasu  żyli w  niezgodzie, gdyż 
P ilarsk i usunął o skarżo n eg o  ze s tanow sika  
s tró ża  nocnego.

O sk arżo n eg o  uniew inniono na k osz t S karbu  
P a ń s tw a  dla b rak u  d o w o d ó w  winy. (P i)

Ecla sadowe ponure} bójki pijackiej
w  O a € w r : e ® w I ©

Przed Wydziałem Zamiejscowym Są­
du Okręgowego w Chorzowie toczyła 
się w ub. wtorek rozprawa przeciw.nie­
jakim Wilhelmowi, Stefanowi. Henryko­
wi i Janowi Buchdkom, zam. w Lipinach 
araz niejakiemu Augustynowi Kapce, 
również z Lipin. Akt oskarżenia zarzu­
cał im spowodowanie śmierci śp. 28-let- 
liiego Teodora Drożdża z tej samej miej­
scowości, oraz udział w bójce. Sprawa 
przedstawia się następująco:

Na tle porachunków osobistych docho­
dziło bardzo często do kłótni pomiędzy 
śp. Drożdżem i braćmi Buchcikami.

Krytycznego dnia Drożdż wspólnie z 
kolegą, 25-letnim Wilhelmem Kawką, ba­
wił od dłuższego czasu w restauracji, ra­
cząc się obficie alkoholem. Będąc w sta­
nie podchmielonym, postanowił załatwić 
decydująco swe porachunki z Buchcika­
mi. W tym celu udał się wraz z Kawką 
w stronę domostwa Buchcików, gdzie

Echa kraaw ega zajścia
w Piotrowicach

W związku z naszą wiadomością p. t. 
„Krwawe zajście w Piotrowicach" mistrz 
brukarski p. Leon Dymaczewski z Pio­
trowic prosj nas o wyjaśnienie, że nie 
strzelał d)o robotników, domagających się 
zaległe] wypłaty i, że robotnikom swym 
wogóle nie zalega z wypłatą. W wypad­
ku tym chodziło jedynie o uregulowanie 
rachunku w wysokości 57 zł. furmanowi

doszło do większej kłótni, a następnie 
do bójki, wczasie której Drożdż chwy­
cił za bagnet, zamierzając nim pchnąć 
jednego z Buchcików.

Widząc się zagrożonym, Wilhelm 
Buchcik chwycił za sikierę i zadał nią 
swemu przeciwnikowi dwa ciosy w gło­
wę.

Pozatem Stefan Buchcik wyrwał le­
żącemu Drożdżowi bagnet i pchnął go 
nim kilkakrotnie.

Drożdż zmarł w kilka godzin potem 
w szpitąHi w Łagiewnikach.

Na rozpiawie sądowej w szyscy oskar­
żeni przyznali się do zarzuconych im 
czynów, twierdząc, że zostali sprowoko­
wani przez. śp. Drożdża i Kawkę, oraz, 
że działali w obronie własnej. Mimo to, 
sąd zasądził osk. W ilhelm a B u chcika na 
2 lata więzienia, z zawieszeniem kary 
na 5 lat, zaś pozostałych oskarżonych 
uwolnił. (ok)

Górnemu z Piotrowic. Ojciec Górnego 
zastrzegł się wobec p. D., by pieniędzy 
tych nie wypłacał synowi. Tymczasem 
już w piątek przybył Piotr Górny (syn) 
z Teofilem Księdzem do p. D., wygrażając 
się nożem rzeźnickim i żądając bezpraw­
nie uregulowania rachunku. Teroryzo- 
wali oni p. D. przez 20 minut w jego 
mieszkaniu, bijąc go po głowie. P. D., 
który zresztą miał zezwolenie na nosze­
nie broni, w obronie własnej sięgnął po 
rewolwer i strzelił na postrach, a gdy to 
nie poskutkowało, do napastników.

K om itet O rg an izacy jn y  p ierw szej w  P o lsce  
W y staw y  P rzec iw lo tn iczó -G azow ej, p rzy  Ślą­
skim  O kręgu  W ojew ódzk im  L. O. P . P . w  Ka­
to w icach  .odbył pod p rzew o d n ic tw em  N aczel­
nika W ydz. W ojsk . Ś ląsk iego  U rzędu  W o je ­
w ódzk iego  p. dr. Z y g m u n ta  R obla, posiedze­
nie, n a  k tórem  usta lono  term in  otwarcia w y s ta ­
w y  n a  dzień  20 w rześn ia  br. o g o d z . 17.

W y staw a , k tó ra  trw a ć  będzie do  6 p aźd z ie r­
nika br., wzbudziła duże zainteresowanie w  ko­
lach fachowych, oraz w śród  licznych o rg an i- 
zacy j spo łecznych , za jm u jący ch  się  zag ad n ie ­
niem  o brony  P a ń stw a . N a p o w y ższą  w y s ta ­
w ę ' j-uż obecnie zapow iedziane  są  g rem jalne  
w ycieczki n aw et z n a jd a lszy ch  te ren ó w  P a ń ­
s tw a .

0

@ala€y z  zagram  iew
wv G ucie  „ (F o fió j"

D nia 11 bm . odw iedziła  w yc ieczk a  P o lak ó w  
z zag ran icy  w  liczbie 30 osób  h u tę  „P o k ó j"  w  
N ow ym  B ytontiu . U czestn icy  w ycieczki p rzy ­
byli au to b u sem  do h u ty , gdzie ich oczekiw ali 
p rzedstaw icie le  h u ty , Ligi M orsk ie j i K olonjal­
nej o raz  cały  sze reg  o rg an izacy j p ó fw ajsko- 
w y ch  z lićznem i sz tan d a ram i. W ycieczk ę  po­
w itał serdecznem i stów am i d y re k to r h u t inż. 
B runon  A bsalon, a  po nim d y re k to r B iur U rzę­
du  G m innego p. D w orek . P o  zw iedzen iu  h u ty  
p rzy jm o w an a  byfa  w ycieczka  sk rom nem  śni.ł- 
daniem  w  D om u rob o tn iczy m  h u ty  „P o k ó j" , 
gdzie w ita ł ich w im ieniu załogi p rzew odn iczą­
cy  rady- robotn icze j, p. G odoj. P o se t na  Sejm  
śląsko-m oraw sk i w  B rnie (C zech o sło w acja ) p. 
K arol Ju n g a  dziękow ał w  im ieniu ro d ak ó w  z 
zag ran icy  w  se rd eczn y ch  stó w ach  za  miłe p rzy ­
jęcie.

0 zwolnienia w Itncie „PoM§“
U kom isarza  dem obilizacy jnego  inż. M askę 

odbyta  się w e w torek , 14 bm . k onferencja  w  
sp raw ie  w n iosku  huty „Pokój" o ta rn u so w e  
zwolnienie z pracy 300 robotników. K om isarz 
dem obilizacy jny  narazie  decyzji nie w ydal, o d ­
raczając ją do czasu zbadania sprawy na miej­
scu.

MroniGa Za^ieGionsGm
R e d ak c ja  1 a d m in is tra c ja ; S eao o w iec , 3-gn 

M aja 5.
KINA W  ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Zla dziewczyna” . Eden: 
.Tajny 'detektyw” . Pałace: „Pod pręgierzem” .

BĘDZIN. Nowości: „Dama lclar” . Światowid: , Sa- 
mramg”.

C7.ELADŻ. Crary: „Brat diabła**.
ZAWIERCIE. Stella: „Nowoczesny Robinson” .

—  J. GOŁASZEWSKI DYREKTOREM TEA­
TRU W SOSNOWCU. W ub. pon iedziałek  T ow . 
P rzy jació ł T e a tru  w  S o snow cu  zd ecydow ało  na 
nadch o d zący  sezon  oddać p row adzen ie  te a tru  
dyr. Jerzem u G ołaszew skiem u. P o d p isan a  zo­
s ta ła  już  odpow iednia  um ow a. D yr. G o łaszew ­
ski kom ple tu je  już zespół i w  ty m  celu  w y je ­
chał do W arszaw y .

—  BUDOWA SZKOŁY W ŁAGISZY. 15 
bm . w  Ł ag iszy  odbędzie  się  zeb ran ie  g ro m ad z­
kie, celetn w y zn aczen ia  te ren u  p o d  b u dow ę 
szkoły  pow szechnej.

—  ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONIJ W C ZE­
LADZI. W  ub. poniedziałek  w  C zeladzi n a  boi­
sku  odbyła  się u ro czystość  zakończen ia  półko­
lonii letn ich  d la dz ia tw y szko lnej. D ożyw iano  
w  tym  okresie  300 dzieci, opiekę n ad  k tórerm  
sp ra w o w a ły  abso lw en tk i sem . nauczycie lsk iego .

—  ŚMIERĆ CHŁOPCA POD KOŁAMI PO - 
CIĄGU. 13 bm . o godz. 16 na  to rze  obok s ta ­
cji to w aro w ej w  Sosnow cu  p o c iąg  na jechał na 
13-letnlego Józefa  H olew ę, M ilow icka 17. któ­
ry  ponióst śm ierć  n a  m iejscu .

—  W MODRZEJOWIE okradziono  piw iarnię 
p. T . Cepila. S tra ty  70 zł.

—  REDUKCJE ROBOTNIKÓW. D o Z aw ier­
cia pow róciło  250 b ezro b o tn y ch  zw olnionych z 
ro b ó t przy  budow ie  kolei K raków  —  M iechów . 
Rów nież z p ow odu  ciężkich w aru n k ó w  p racy  : 
p łacy  w  P ań stw o w y ch  K am ieniołom ach Jano- 
w a-D olina, p ieszo pow róciło  kilkudziesięciu lu­
dzi. (h u )

A w a fa ry  ■łedmieac&w w  LiMIniechiem
W Kamienicy usiłowali podpalić zabudowania Polaka

W ostatnim czasie agitacja młodonie- 
miecka w okręgach rolniczych Woj. Ślą­
skiego, a specjalnie w Lublinieckiem. 
przybiera na sile. Agitatorzy „Jungdeut- 
sche Partei" coraz bezczelniej podnoszą 
głowę, prowokując na każdym kroku 
spokojną ludność rolniczą.

W tych dniach kronika policyjna za­
notowała znowu szereg wystąpień pro­
wokacyjnych, rozagitowanych młodo- 
niemców. I tak w dniu 12 bm. w nocy 
przybyli na podwórze domu Polaka. Pio­
tra Maruszczyka w Kamienicy w pod­
chmielonym stanie członkowie „Jungd 
Partei". Paweł i Teodor Rzeźniczek oraz 
Franciszek Kadłubek z Kamienicy, któ­
rzy odgrażali się wobec Maruszczyka. 
że podpalą jego dom.

Jeden z prowokatorów. Kadłubek, 
przystąpił do urzeczywistnienia swej

groźby, usiłując podpalić słomę na da­
chu. Gdy im się to jednak me udało Te­
odor Rzeźniczek- wyrwał z dach::' garść 
słomy i zapaliwszy ją usiłował rzucić 
palącą s ę słomę na dach domu.

W tej same; j<-ćrąk chwili na szczę- 
śc:e nadbiegł sąsiad Maruszczyka, Au­
gustyn Górnik i og eń zagasił, Policja w 
tej sprawie prowadzi energiczne docho­
dzenia.

W Innym znów wypadku, w dniu 6 
bm o oółnocy członkowie ..Jungd Par- 
tei‘‘ weszli bezprawnie i nieproszeni na 
salę M s:a w Karwercj gdze odbywa­
ła się zabawa noska Awanturnicy z 
Józefem Pogodą z Bob enicy na czeie 
przeszkadzali gośi.om, nie dopuszczając 
nikogo do tańca. Awanturników przepę­
dziła pnlicia uałkntTi: innej rady bowiem 
nie było, tembardziej, że znieważyli oni

na" e‘ czynnie dwóch policjantów.
Wreszcie 12 bm. w Kichano wicach, 

w lokalu Szafarczyka. członkowie Jung 
deutsche Partei". Cyprjan Schultz. Karol 
Drynga, oraz Ignacy Kaczmarczyk z Har 
bułtowic ł Wincenty Wolny z L u b fń ca , 
awanturując się, wykrzykiwali: „Es leb® 
die S. A!“ oraz śpiewali niemieckie pio' 
senki o prowokacyjnej treść: Wobec te' \  
go wyrzucono ich z lokalu. Podczas o' 
próżniania sali, awanturnicy stawia:, o' 
pór policji, zostali ,ednak poskromn eiń- j 
Policja przytrzymała jedynie Cyprjan3 
Schiritza, który wydał nazwiska resztY1 
awanturników. Ludność miejscowa, na' 
rażona od pewnego czasu na stałe pro'; 
wokacje i awantury ze strony młodej 1 
niemców. domaga się  słusznie r o z w ią za  ̂
nia grup młodoniemieokich w L u V in iec' 
kem. (Pg)
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Tragedia uwiedzionej tancerki
®«Ii* K u p c a  z  $osm®w€€i usaciasieisa i  zfio d zie fe m ,

5 tr . T

W ub. piątek dokonano w Susnowcu 
Sensacyjnego aresztowania znanego na 
grenie Zagłębia, aferzysty niejakiego N. 
fi,
. B. pochodzi ze znanej żydowskiej ro- 
dżfiy kupieckiej w Sosnowcu, posiada­
jące; nieruchomość przy ui. Małachow­
skiego. Ostatnio aresztowany nie miał 
stałego miejsca zamieszkania, wałęsał 
się po Sosnowcu, sypiał przeważnie po 
klatkach schodowych różnych kamienic.

Typ, jaki przedstawia B.. jest nad­
zwyczaj ciekawy.

Od najmłodszych lat B. zdradza po­
c iąg  do hochsztaplerki. Jako kilkunasto­
letni chłopiec, B. rozpoczął już swą w y­
stępną karjerę, fałszując weksle i czeki 
ojca, znanego i poważnego w Sosnowcu 
kupca, następnie, gdy rodzina wyparła 
się go, ruszył rzekomo za pracą, by 
wkrótce wrócić i zasłynąć, jako bohater 
niespotykanej w Sosnowcu afery.

Oto pewnego razu, będąc w Pozna­
niu, B. poznał bogatą tancerkę, której 
przedstawił się jako spadkobierca wielo­
milionowego spadku po swym rodzici*. 
Flirt trwał niedługo, rutynowany jednak­
że aferzysta wykorzystał go, by skło­
nić tancerkę do rzucenia swego zawodu 
i udania się z nim do Sosnowca.

Plan był gotowy. B., którego wyrze­
kła się rodzina, cucąc wyłudzić od ro  ̂
dżiny pieniądze, rozgłos ł, iż przechodzi 
na wiarę katolicka i żeij sę z tancerką. 
Sądził, że rodzina nie dopuści do tego 
rcdzaju skandalu i da mu każdą żądaną 
kwotę.

Tymczasem rodzina B. odniosła sie 
do jego planu zupełnie obojętnie; uciuła­
ny kapitalik tancerki B. roztrwonił w 
mig, i tancerce nie pozostało nic innego,

jak uciec w ostatniej sukience, której 
niedoszły małżonek me zdążył sprzedać 
handlarzom.

Od tego czasu dalsze koleje losu a- 
wanturnika potoczyły sie wartko. Bez 
dachu nad głową B. nie przebierał w 
środkach, by zdobyć piąniądze na hulan­
ki. Za skradzione, czy też pochodzące z

różnych oszustw pieniądze, bawił się je­
szcze jakiś czas w nocnych lokalach Ka­
towic i Sosnowca, aż wreszcie dostał 
się za kratki.

Poszkodowanych jest b. wielu.
B. przebywa w więzieniu w Będzinie, 

gdzie oczekuje wyroków za swe krymi­
nalne sprawki.

Przejazd śmierci wGołonogu
Znowsi zderzenie s

P rze jazd  ko lejow y w  G olonogu pod Z ąbko­
wicam i, nazyw anym  je s t p rzejazdem  'śm ierci, 
pon iew aż w  ciągu osta tn ich  kilku tygodni mial 
tam  m iejsce szereg wypadków śmiertelnych.

13 bm . okoto godziny 20 na przejeździe tym  
pociąg najechał na wóz Pawła Buckiego z Bro­

nowie. Koń zostai zabity , a w óz s trzask an y , 
w ieśniak  natom iast, k tó ry  spal na wozie, oca­
lił życie.

W ładze w inne w reszcie zabezp ieczyć ów  
przejazd  śm ierci.

Tragiczna śmierć służącego
mm plebanfi w SI«asi€»mI

W  ub'. poniedziałek  w ieczorem  Siem on, po­
w iat B ędziński, z aa la rm o w an a  zosta ła  strzałem  
rew olw erow ym , k tóry , jak  się okazało, spowo­
dował tragiczne następstwa.

19-letni Józef Kotuła, służący, zatrudniony  
u ks. P ieńkow skiego , ko rzy sta jąc  z nieobecno­
ści ks. p ra ła ta , chciał zapoznać się z konstruk­
cją rewolweru, znalezionego w  niezam kniętem  
biurku. ,

W tym  celu chłopiec w y ją ł broń  i w yszedł 
p rzed  p lebanję, m anipulując rew olw erem .

W  pew nej chwili padł strzał, a kula trafiła 
chłopca w brzuch. Strzał był śmiertelny.

N ieobecność broni, a raczej służącego , oraz 
o tw arte  drzwi sp o strzeg ł w raca jący  ksiądz, to 
też zaa la rm ow ał służbę, czyniąc poszukiw ania . 
Na trawie w pobliżu plebanji znaleziono trupa 
nieszczęśliwego chłopca.

Roman Dmowski, znany polityk, b. delegat 
Polski na Kongres Wersalski, obchodził w  tych  
dniach 50-lecie swej pracy społeczno-polityczn.

tfm iew i dzieeSkm
r w s K u t c K  p o p a r z e n i a
W  dniu 13 bm . zm arł w  szp ita lu  w  S zar- 

leju 2-letni Alojzy Ditman, zam . w  tej sam ej 
m iejscow ości przy ul. K arola M iarki U . P rze­
prow adzone  dochodzenia w ykazały , że ch łopak  
w padł w  dniu 18 lipca br. do naczynia, napeł­
nionego w rzącą  w odą, odnosząc dotk liw e po­
parzen ia . O w y p ad k u  doniesiono dopiero  po­
licji obecnie, (ok)

Santo^ójczy zamach
15-letniej kaleki w  Sohiookii
D om  nr. 9  przy ul. S tasz ica  w  Sosnow cu 

by ł w  dniu 13 bm . w idow nią  przykrej sceny .
M ieszkająca  tam  z rodzicam i 15-letnia H e- 

lenia  P a w  była kaleką od urodzenia. Dziecko 
nie m ogło chodzić, cierpiąc z teg o  pow odu 
s traszn ie  i to  zarów no  fizycznie, jak  i m oral­
nie.

Nie m ogąc  znieść teg o  dłużej, dziew czynka 
zd oby ła  się 13 bm . na  czyn s traszn y . Z nalazła  
ona pełną flaszkę z ben zy n ą  i, chcąc skończyć 
z życiem , p o stanow iła  w ypić zaw arto ść .

Zam ach dziecka spo strzeżo n o  i już  na pól 
'"O próżnioną flaszkę siłą o derw ano  jej od ust.

H eieczha. m ięśm ia
poprzez K ra ty

D nia 10 bm. w  nocy zbiegł z w ięzienia Są­
du  G rodzkiego  w  Skoczow ie w ięzień śledczy 
F ranc iszek  Cieślik, bez s ta łeg o  m iejsca zam ie­
szkania . Cieślik, człow iek o szczupłej budow ie 
ciała, p rzecisnął się p rzez  k ra ty  w  oknie sw ej 
celi i p rzy  pom ocy ręcznika spuścił się na zie­
mię, poczem  zb ieg ł p rzez  parkan .

Wyiirycle afery pncmyiniczei
W  ostatn ich  dniach Ś ląska S traż  G raniczna 

zlikw idow ała  dużą  aferę  p rzem ytn iczą i handlu  
narko tykam i. Z ak w estio n o w an o  większą ilość 
morfiny, i kokainy. W  spraw ie  tej zam iesza­
nych je s t kilkanaście osób. Ze w zględu na 
n ieukończone dochodzenia  nazwiska ich trzy­
mane są w  tajemnicy. Z atrzy m an y ch  przeka­
zano do dyspozycji w tadz sądow ych .

Aresztowanie sprawcy profanacji grobu
Nieudałe włamanie do grobowca kslałąt Pszczyńskich

W ciągu ub. tygodnia zauważono w rodem z  Białej. Poszukiwanego ar&szto- 
Zarzeczu (Sl. Cieszyński) poszukiwanego wał z miejsca post. policji Światłoch. 
przez policję za profanację grobu śp. ks. Odprowadzony na policję Drajfir nie 
prob. Nideckiego, niejakiego Drajjira, wypierał się winy i opowiedział w jaki

Krwawy napad opryszftów w Sosnowcu
% przechodniów Gwę&Mm ranisadi ♦

13 bm . o godz. 20,30 na ulicy 3-go M aja jąc mu sze reg  straszn y ch  cięć. K uśm ierski jest 
w  Sosnow cu, obok cerkw i, m ial m iejsce best- iżej ranny, na to m iast Żabczyński, który ma 
jalski napad opryszków. przebite wnętrzności, walczy ze śmiercią.

N a p rzechodzących  Franciszka Kuśmier- P o ścig  za sp raw cam i nie dat do tąd  rezul- 
skiego i Mieczysław Żabczyńskiego napadło  ta tu . 
dw ućh  nieznanych  osobników  z nożam i, zad a-

V

Skargi podatkowe ks. Pszczyńskiego
w Genewie

W sk u tek  około 20 pe tycy j i sk arg , w niesio­
nych przez  księcia P less do se k re ta rja tu  Lig ' 
N arodów , sp raw y  podatkow e ks. P less znajdu - 
d ą  się na porządku obrad wrześniowej sesji ra­
dy Ligi Narodów.

Skarg i te  po zo sta ją  w  zw iązku  z zarządzo­
n ą  przez w ładze sk a rb o w e  egzekucją  w yroków  
N ajw yższego  T ry b u n ału  A dm inistracy jnego , do 
k tó reg o  książę P szczyńsk i odw oływ ał się p rze­
ciw wymiarowi podatków. Chodzi tu  o podatki 
na  rzecz sk a rb u  p a ń stw a  za  okres 5 lat, t. j. 
od roku 1925 do 1930. O gólna sum a podatków , 
w ym ierzona księciu Pszczyńsk im u za  ten  okres 
czasu , w ynosi przeszło  11 m iljonów  zło tych. 
P rzeciw ko w ym iarow i tem u  w niósł książę sk a r­
gi do N ajw yższego  T ry b u n a łu  A dm inistracy jne­
go. D o ty ch czas T ry b u n a t zatw ierdził w yroki na 
sumę 7  miljonów złotych i właśnie na podsta­
wie tych  upraw om ocn ionych  w y ro k ó w  p rzy stą ­
piono do w y eg zek w o w an ia  należności w  dro­
dze egzekucji. .

Z uw agi na to , że m ają tek  księcia, sk łada­
jący  się z kilkudziesięciu p rzedsięb io rstw , s ta ­

now i w łasn o ść  p raw nie  n iepodzielną, p o stan o ­
wiły w ładze egzekucyjne zająć  ty lko ruchom o­
ści. W ładze  egzekucy jne  zajęły  m. in. około 
5 tys. litrów piwa z b ro w aru  książęcego , ze­
zw ala jąc  na  sp rzedaż  z w olnej ręki, pod w aru n ­
kiem , że po łow a w pływ ów , tą  d ro g ą  osiągn ię­
tych , będzie p rzek azy w an a  na poczet zaległych 
podatków . T o  sam o do tyczy  w ęgla, zajętego z 
zapasów kopalń księcia Pless.

Kola sk arbow e obliczają ogólną  w arto ść  
m ają tk u  ks. P less w  Po lsce  n a  blisko m iljard 
złotych, a  jeg o  dochód roczny  —  na 12  miljo­
nów złotych.

Napad m poefąd węglowy
O koto 10 w ęg lo k rad ó w  napadło  w  ubiegły 

poniedziałek  na sz laku kolejow ym  Szarlej —  
R ojca  na  poc iąg  w ęglow y. Pełn iący  służbę 
strażn ik  kolejow y dał 2 s trzały  ostrzeg aw cze  i 
w ęglokradzi zbiegli. (P i)

7 lat więzienia za zabójstwo
Epilog tragicznej sprzeczki miedzy zarządcą darni a M alarką

Przed Wydziałem Zamiejscowym Są- 
Okręgowego w  C h o rzo w ie  toczyła się 
ub. wtorek rozprawa p rzec iw  in w ali-  
e g órn iczem u , W in cen tem u  N ieszp oro- 
. zam. w Chorzowie, przy u l. Piasko- 
'j 13, oskarżonemu o za b ó js tw o  
ki tego samego domu, ŚP- Marty C w i-  
iowej. Oskarżonego, którego doprowa- 
ono na salę rozpraw z więzienia są- 
wego, bronił mee. B orth .
W e d ł u g  a k tu  o s k a r ż e n ia ,  s p r a w a  

O d s t a w i a  s ię  n a s t ę p u ją c o :  W d n iu  1 
£r\vca br. na p o d w ó r z u  d o m o s tw a  p r z y  

P i a s t o w s k i e j  13 zabawiały się dzie- 
lokatorów strzelaniem z w ia t r ó w k i .  

eszpór, który był zarządcą domu,

zwrócił się kilkakrotnie do dzieci, by za­
przestały zabawy.

Po pewnej chwili doszło między nim 
a rodzicami dzieci do sprzeczki, a wresz­
cie do bójki- Oskarżony, uciekając przed 
Józefem Ćwielongiem, synem tragicznie 
zmarłej Ćwielotigowej, na schodach do­
mu natknął się na śp. Ćwielongową oraz 
jej córkę, Ernę, którym Nieszpór zadał 
kilka ciosów nożem kuchennym. Sp. 
Ćwielongową otrzymała dwa cięcia no­
żem w płuca. Ciężko ranna przewiezio­
no do mieszkania, gdzie w krótkim cza­
sie wyzionęła ducha. Frna Cwielonżanka 
natomiast została lękkp ranna,

Na rozprawie osk. Nieszpór przyznał 
się w zupełności do zarzuconego mu 
czynu, twierdząc, że został sprowoko­
wany przez dzieci śp. Ćwielongowej. O- 
skarżony tłumaczył się, że w krytycz­
nym czasie był tak zdenerwowany, iż 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co czy­
ni. Pozatem oskarżony podał, że w kry­
tycznym dniu był pijany. Sąd przesłu­
chał cały szereg świadków, którzy byli 
bezpośrednimi świadkami zbrodni. Po 
przeprowadzeniu przewodu sądowego, 
sąd wydał wyrok, mocą którego zasą­
dził osk. Nieszpora na 7 lat więzienia.

(ok)

sposób zdobył łopatę, którą skradł z 
przed magazynu kierownika regulacji 
W isły w Zabrzegu, a którą rzucił potem 
do Wisły, jak łomem żelaznym otworzył 
wieko trumny i siłą wyjął mostek złoty 
z dolnej szczęki śp. ks. Nideckiego i 
krzyżyk niklowy z rąk nieboszczyka.

Równocześnie przyznał się Drajfir, że 
w  Pszczynie w parku książąt Pszczyn* 
skich również usiłował dostać się do gro* 
bowca książęcego, spodziewając się tam 
większego łupu. Ponieważ jednak nie 
zdołał obalić ciężkiego kamienia grobo­
wego, zamiaru tego nie wykonał.

Drugi wspólnik jego, którego nazwr 
sko Dr. wymienił, jest nadal jeszcze po* 
szukiwany przez policje w Chybiu.

9 miesięcy więzienia
za palmie nau<zv<ietki

W e w torek , dnia 14 s ie rpn ia  br. odpow ia­
dał przed Sądem  O kręgow ym  w  T arn o w sk ich  
G órach Józef Wypich z R adzionkow a za  to , że 
dnia 25 styczn ia  br. pobił w  gm achu  szkolnym  
nauczycielkę Marję świercównę laską. P oza­
tem  W ypich  obrzucił nauczycielkę g rub iańsk ie- 
mi w yzw iskam i. O skarżony  tłum aczył się... 
w ielkiem  zdenerw ow an iem , gdyż  podobno  
n auczycielka  „sek o w ała" jeg o  córki.

P o  przem ów ieniach  p ro k u ra to ra  i ob ro ń cy  
i po d łuższej naradzie  sąd  w ydał w yrok , skazu­
jący  o skarżonego  W ypicha  (za  w y stęp ek  z a rt. 
133 k. k .) na 8 miesięcy więzienia, zaś za w y­
stęp ek  z a rt. 132 k. k. n a  3 miesiące aresztu, 
czyli łącznie na 9 miesięcy więzienia. U w zglę­
dn iając  okoliczności łagodzące , sąd  zaw iesił 
o skarżonem u w ykonanie  k ary  na przec iąg  łat 
pięciu. (P i)

Wpoiła w ręce oszusta
matrymonialnego

Niejaka Konstantyna K. z Bielszowic 
pożaliła się policji, że niejaki Wiktor 
Chmiel z Zawady, pow. Rybnicki, pod 
pozorem zawarcia małżeństwa wyłudził 
od niej przeszło 1.000 zł., które chciał 
zużyć na spłacenie spadkobierców. Po 
pewnym czasie K. dowiedziała się, że 
Chmiel wogóle nie jest znany w Zawa­
dzie i że nie posiada tam żadnej realności. 
Chmiel znikł jak kamfora.

Dwa pożary w nrmicMcm
W nocy na niedzielę pożar zniszczył 

doszczętnie stodołę Alojzego Zdziebki w 
Polomji, pow.at Rybnik, wyrządzając 
szkodę w wys. 6.000 z ł

W Michałkowit&ch. (pow. Rybn:k) 
spalił sio doszczętnie dom mieszkalny 
Teodora Motyki. Przypuszczalne straty 
wynoszą 30.000 zł, tr)



—  N igdy! —  zawołał Pedro przy­
tłumionym głosem. —  I najniewinniej- 
szych spotykały już straszne kary. Po 
co narażać się na coś podobnego! 
Zresztą wynająłem już miejsca na okrę­
cie szwedzkim," który nas zawiezie do 
Petersburga. Tam jesteśmy bezpiecz­
ni. Tam możemy używać wszelkich 
przyjemności świata.

—  Kiedy odpłyniemy?
*— Skoro tylko kapitan Olafsen uzu­

pełni służbę okrętową. Podróż jest 
obecnie niebezpieczną, kry płyną, więc 
też nie można zachować dosyć ostro­
żności.

—  T o grozi nam jakieś niebezpie­
czeństwo ?

—  Nie obawiaj się niczego, naj 
droższa, „Jaskółka" jest -nowym i do­
skonale zbudowanym okrętem !

Były to ostatnie słowa, jakie Mak- 
symiljan słyszał. Zaraz potem wy­
szedł Pedro z Felicją z kościoła.

Maksymiljan pośpieszył za nimi. 
Nie mógł on w żaden sposób odgad­
nąć, o czem oni właściwie mówili. Nie 
znał historji fałszywych brylantów, nie 
wiedział, że Felicja, ulubiona dama 
dworska, popadła w niełaskę. Ale lo  
czuł instynktownie, że mąż oszukiwał 
ją i postanowił ją przestrzec.

—  Może jeszcze nie zapóźno? —■ 
mówił sobie w duszy.

Ale pom ,y na przysięgę, daną ce­
sarzowej, nie mógł iść wprost do Fe­
licji i powiedzieć, o co podejrzewa jej 
męża.

Postanowił też najpierw jeszcze 
podpatrzeć dokładniej Pedra i zbadać 
dziwną zagadkę. Ale jakim sposobem  
spełnić ten zamiar?

Nagle przyszła mu świetna myśl 
do głowy.

—  Olafsen... Jaskółka!... — szepnął. 
— Spróbuję.

I natychmiast pobiegł do portu, do 
podrzędnych restauracyj, w których 
przebywali marynarze.

Szczęście sprzyjało mu. Zaraz w1 
pierwszej szynkowni znalazł majtka, 
który znał Olafsena i wskazał mu jego 
mieszkanie. Stary kapitan był w  do­
mu.

—  Podobno szukasz pan majtków 
do swego okrętu? — zaczął Maksy­
miljan bez wszelkich ustępów.

—  Tak! Znasz się na prowadzeniu 
żagli ?

—  Bardzo dobrze.
— W ięc zgoda. Dziś w nocy w y­

pływamy z portu, chociażby kry całe­
go świata stanęły nam w drodze. J e -  
dziemy do Petersburga. Piękne t o  
miasto, a likiery tam znakomite!

—  Kiedy mam się stawić na „Ja­
skółce"?

— Z początkiem wieczora zwijamy 
żagle. W olałbym was zabrać zaraz 
na okręt ale macie pewnie niejedno 
jeszcze do załatwienia. Oczekuję was 
zatem *o trzeciej. Na zadatek macie tu  
dziesięć marek.

Maksymiljan osiągnął cel i wkrótce 
miał się znajdować na okręcie, razem 
z Felicją i jej mężem!

Przedewszystkiem wrócił teraz do 
swej gospody, obliczył się z gospoda­
rzem, zapłacił wszystko i z uderzeniem  
trzeciej wchodził na pokład „Jaskółki" 
gdzie kapitan już na niego czekał.

Gdy się potem ubrał w kurtkę ma­
rynarską, był przekonany, że teraz 
nikt go już nie pozna. Któżby zresztą 
mógł przypuszczać, że owym skrom­
nym majtkiem jest baron Kronau, któ­
ry wobec kilkudziesięciu osób odebrał 
sobie życie i którego grób był w W ie­
dniu.

Oprócz Maksymiljana przybyło 
jeszcze czterech innych majtków i ster­
nik. Ten ostatni nie miał twarzy sym­
patycznej, wyglądał raczej jak pijak 
i Maksymiljan widział też, jak ukrad­
kiem wyjmował buteleczkę z kieszeni 
i popijał z niej chciwie.

W krótce zaczęły się roboty z przy­
gotowaniem do odpłynięcia i  każdy 
o tr z y m a ł  w y z n a c z o n a  p r a c ę .

26) Jaskółka była ładnym i mocnym  
okrętem, a Olafsen dzielnym kapita­
nem. Nie jeździł on wprawdzie nigdy 
do Petersburga, ale Pedro ofiarował 
mu za to tak znaczną sumę pieniędzy, 
że nie mógł się oprzeć pokusie. Jego 
zwykłą linją b y ł: Hamburg —  Sztok­
holm. W oził tam towary i wracał po 
nowe, ale tym razem postanowił zbo­
czyć do Petersburga.

Zwrócił on uwagę Pedrowi na kry 
i połączone z tem niebezpieczeństwo, 
ale Brazylijczyk odrzekł mu z uśmie­
chem, że te trochę lodu nie odstrasza 
go wcale i że żona jego też jest odwa­
żną i przyzwyczajoną do podróżowa­
nia- wodą.

Razem z Pedrem i Felicją przyszła 
też i Józefina. Obie zeszły zaraz na- 
dół, do kajuty, a Pedro prosił kapita­
na, aby rozkazał służbie okrętowej 
trzymać się z daleka od jego żony.

— Taka ciekawość i natręctwo mę­
czy ją tylko! —  rzekł, udając wielką 
troskliwość.

—  Przestrzegam pana raz jeszcze 
—  odezwał się teraz kapitan — że

— Słuchajcie no, zaczął znowu Pe­
dro po chwili, czy podróż nasza żad­
nej nie dozna przerwy?

—  Jakto?
— Ja myślę,- czy w tej ciemności 

policja portowa też odwiedzi Jaskół­
kę?

—  Czy we dnie, czy w nocy, w 
Cuxhaven zawsze przychodzi policja 
na pokład. Załoga i pasażerowie mu­
szą pokazać papiery, a kto ich nie ma 
w porządku, tego wysadzamy na ląd 
i tam dopiero przesłuchują go.

Pedro zacisnął usta i zamyślił się 
głęboko. Potem obejrzał się, czy cza­
sem niema niepotrzebnych świadków 
tej rozmowy, ale na pokładzie znajdo­
wał się w tej chwili jeden tylko maj­
tek, zajęty rozwiązywaniem powro­
zów.

Tym majtkiem był Maksymiljan.
—  Zdaje mi się —  szepnął teraz 

Pedro, pochylając się do sternika —  
że jesteście rozsądnym człowiekiem ! 
Założyłem się z moim przyjacielem, że 
stanę prędzej tym statkiem w Kron- 
sztacie, niż on koleją. Nie możemy

— Znasz się na prowadzeniu żagli? — zapytał kapitan..,

przeprawa bardzo będzie niebezpiecz­
ną.

—  Głupstwo! — brzmiała szorstka 
odpowiedź Pedra. — Niech się pan o 
nas nie lęka!

—  Ale czemu pan nie jedzie lepiej 
do Petersburga koleją? Jest to prze­
cież wygodniej i bezpiecznej.

—  Tak! Tylko, że tu chodzi o za­
kład. Chcę go wygrać i  dlatego je- 
dziemy wodą.

—  No, w ię c  w im ię  Boskie! R u ­
s z a m y  !

Kapitan dał znak i okręt zadrżał, 
odbijając od biegu. W  żaglach rozpię­
tych zaszumiało i „Jaskółka" wypłynę­
ła spokojnie i  szybko z  portu.

Teraz dopiero okazało się, jak 
dzielnym był nowy sternik. Z niezrów­
naną zręcznością potrafił on omijać 
kolosalne bryły lodu. Czasem zdawało 
się, że okręt musi się z  niemi spotkać, 
a tymczasem jednym zwrotem oddalał 
się od nich i unikał najwyższego nie­
bezpieczeństwa.

Pedro stał na pokładzie i patrzał 
niespokojnie na wszystkie łodzie, któ­
re odbijały od brzegów. Ciemność 
coraz większa zapadała nad wodą, raz 
po raz dawały się słyszeć sygnały 
okrętowe, tu i owdzie błyszczały małe 
światełka, a Jaskółka musiała teraz 
zwolnić biegu.

—  Dałby Bóg, abyśmy jak najprę­
dzej wypłynęli na m orze! —  mówił ka­
pitan. — Będzie to niebezpieczna noc! 
Czarci mnie też skusili do tej podróży!

Pedro zbliżył się do sternika i roz­
począł z nim rozmowę.

— Jesteście nadzwyczaj zręcznym, 
— rzekł uprzejmie. — Podobacie mi 
się! W eźcie te dwadzieścia marek, a 
skoro staniemy szczęśliwie w Kron- 
sztacie, dam wam pięć razy tyle,

Sternik podziękował i  pomyślał ura­
dowany, ile za te pieniądze bedzie 
j n ó g ł  s o b ie  k u p ić  w ó d k i ]

więc tracić ani chwili czasu na roz­
prawy z policją. Rozumiecie?

—  O tak, odrzekł sternik z uśmie­
chem. Słyszałem już nieraz o takich 
zakładach i pomagałem wygrać j e !

—  Pomożecie mi także?
—  D obrze! Ale nie taniej jak za 

dwieście marek!
—■. Dostaniesz trzysta!
Maksymiljan dosyć już słyszał. Te­

raz nie ulegało żadnej wątpliwości, że 
Felicja znajdowała się w  rękach zbro­
dniarza.

— Dorn! Maks Dorn! —  zawołał 
w tejż? chwili kapitan. —  Pójdź pręd­
ko! Pani chce herbaty. Potrafisz ją 
przygotować jak należy?

—  Naturalnie!
—  W ięc idź do kuchni, ugotuj i za­

nieś ją do kajuty.
Maksymiljan ucieszył się niezmier­

nie. Wszakże teraz będzie miał sposo­
bność ostrzeżenia Felicji!

W  kuchni był sam zupełnie i pod­
czas kiedy woda się gotowała, napi­
sał na kartce papieru następujące 
słow a:

„Hrabianko Felicjo Szalenburg! 
W ierny przyjaciel czuwa nad tobą! 
Dziś jeszcze musze ci powiedzieć coś 
ważnego, chodzi tu o twoje życie i o 
twój honor. Gdy mąż twój uśnie, 
przyjdź o północy na pokład, bede tam 
czekał na ciebie!

p rzy ja c ie l
Potem nalał herbatę w  szklankę 

i położywszy kartkę na cukier, poszedł 
do kajuty Felicji.

Młoda kobieta spoczywała na ka­
napie i z wdzięcznym uśmiechem spoj­
rzała na wchodzącego.

—  Ach, przynosisz mi pan herbatę! 
— rzekła. — Zwykle czyni to moja 
garderobiana, ale biedna cierpi strasz­
nie na morską chorobę! Musiała się 
już położyć.

—  Przyniosłem też cukier wielm oż­
n e j  p a n i]  —  s z e p n i j  ^ a j ^ n u l j a n ,  sp u ­

szczając głowę. —  Zwracam na niego 
szczególną uwagę.

Na dźwięk jego głosu zadrżała Fe­
licja.

Czyjże to głos? K ogo jej przypomi- 
nął? Z jaką rozkoszą słuchała niegdyś 
głosu zupełnie do tego podobnego! 
Ale tamten spoczywał w  grobie, a ona 
była żoną innego!

Z ciężkiem westchnieniem przysu­
nęła sobie stolik i otworzyła cukier- 
niczkę, 'a pierwszem, czego jej palce 
dotknęły, była kartka Maksymiljana.

Felicja przeczytała ją i śmiertelna 
bladość pokryła jej twarz.

—  Przyjaciel! —  zawołała. — Ten  
głos... ale nie, nie, to być nie może! 
Umarli, nie wstają z grobów. A  jed­
nak...

Pod pełnemi żaglami przepłynęła
Jaskółka koło Cuxhaven.

Sternik miał rozkaz rozwinięcia 
wszystkich żagli, okręt więc pędził z 
najwyższą szybkością.

Nagle odbił od lądu mały parowiec 
i zmierzał wprost ku Jaskółce.

Pedro stał obok sternika.
— Pokażcie, co um iecie! —  szep­

tał ochrypłym głosem. —  Nie trzysta, 
ale pięćset marek dam wam napewno!

Sternik milcząc, kręcił koło, nie pa­
trząc ani na prawo, ani na lewo. Mały 
parowiec zbliżał się coraz to więcej.

W  tejże chwili zabrzmiało przez 
ogromną tubę wołanie:

— S tó j! s tó j! W  imię prawa! Poli­
cja chce wejść na pokład!

—  Czy ściągnąć żagle? — zapytał 
jeden z majtków.

—  Nie!
„Jaskółka" mknęła dalej, jak strza­

ła, majtkowie zdumieni, spojrzeli na 
siebie.

—  Stój, stó j! —  wołano znowu z  
parowca. -— Szukamy niebezpiecznego 
zbrodniarza, który zapewne u was się 
znajduje. Do Hamburga odszukano 
jego ślad! Nazywa on się...

Dalszych słów -nie można było sły­
szeć, równocześnie bowiem starły się 
pomiędzy parowcem a „Jaskółką" 
dwie ogromne kry tak gwałtownie, że 
ogłuszający huk rozległ się w  powie­
trzu.

—- Czyście rozum stracili? —  krzyk­
nął kapitan. — Stójcie! Z policją żar­
tować nie moż-ia.

—  A,ja nie mogę statku zatrzymać! 
— odrzekł sternik. —  W idzicie te gó­
ry lodu? Płyną one wprost na nas 
i zmiażdżą nas, jak nic. Chcecie tego?

— Broń Boże!
„Jaskółka" ominęła niebezpieczeń­

stwo i na wolniejszą wypłynęła wodę. 
Parowiec chciał ją ścigać, ale lód za­
stąpił mu drogę.

—  Jesteście ocaleni! — szepnął ster­
nik po chwili do Pedra. —  Zarobiłem 
rzetelnie moje pięćset marek. '

— Otóż są... W eźcie je.
Pedro wsunął w rękę sternika pięć 

niebieskich papierków, a w  pół godzi­
ny później kołysała się „Jaskółka" 
wolna i swobodna na falach Morza 
Północnego.

Noc była cicha i spokojna i na po­
kładzie „Jaskółki" wszystko się też już 
uciszyło. Nawet Pedro udał się na 
spoczynek. Od kilku tygodni usypiał 
zawsze z tą myślą, że zbudzą go żan­
darmi, dziś jednak czuł się zupełnie 
bezpieczny i zadowolony z siebie i z 
całego świata.

Sternik upił się z radości po otrzy­
maniu tak znacznej sumy, ale pomimo 
to nie opuszczał swego stanowiska ani 
na chwilę. Jeden z majtków miał 
straż nocną, drugi stał w samym koń 
cu pokładu i patrzył uważnie na drzwi 
wiodące do kajut.

Był to Maksymiljan.
Chcąc dotrzymać słowa danego ce' 

sarzowej, zasłonił twarz maską, a 
kurtkę marynarza zarzucił długi, cie' 
mny płaszcz. Felicja nie miała go p0’' 
znać pod żadnym warunkiem.

(C uu dal&zj nastąpić
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Byretfterzy Żyrardowa pod Kluczem
A fe r a  za to cz®  c©ffa® S ie r s z e  Icr^^i

g Warszawy donoszą:
Aferą żyrardowska zatacza coraz sz©r- 
0 kręgi. We wtorek rano do mieszka' 

Ia naczelnego dyrektora Zakładów Ży- 
ardowskioh Eugeniusza Jana Venmer- 

- Caa przy ulicy Polnej 46, przybyło 3-ch 
uinkcjonarjuszów policji I okazawszy 
' ermerschowi nakaz, dokonali aresztowa­
nia.
, Byr. Vermersch. urodzony dnia 13-go 
kwietnia 1900 r„ przybył do Polski dnia 

■) maja 1931 r. z  Paryża. Funkcje na- 
In ego dyrektora pełnił od czasu 

śmierci Koehlera do czasu objęcia fabry­
ki Przez nadzorców sądowych.

W poniedziałek wieczorem na Helu zo~ 
stał również aresztowany p. Lucien Moj­
żesz Caen, który sprawował w Żyrardo­
wie funkcję dyrektora handlowego.

W związku z aferą żyrardowska ape­
lacyjny sędzia dla spraw wyjątkowego 
znaczenia p. J. Demant przesłuchał se­
kretarza osobistego śp, A. Lednickiego 
Viktora, Jakubowskiego.

W  prane wauzaw&fciej
Wtorkowy warszawski „Express Po­

ranny" utrzymuje, że Boussac starał się 
ze sprawy żyrardowskiej zrobić bezsku­
tecznie konflikt polityczno-gospodarczy 
między Polską a Francją i w tym celu 
rozpoczął propagandę wśród masonów 
francuskich, licząc na ich w pływy w  
rządzie. Pismo pisze dalej:

„Oczywiście Boussac nie zatrzymał 
się na Paryżu i akcję kaptowania „zwo­
lenników” podjął także w Warszawie. 
Umiał przedewszystkiem zainteresować 
Towarzystwo polsko - francuskie i część 
jego władz i członków pozyskaj i użyć 
dla swej propagandy.^ Jeśli zaś chodzi o 
korupcję pieniężną, nie brakło i tu prób 
Przekupienia prasy. Oczywiście, żaden 
organ naszej opinji nie dał s;ę przekupić 
Paryskiemu rzezimieszkowi. Nie mówi' 
my tu, rzecz prosta, o rycerzach pióra, 
stojących poza nawiasem prasy."

„Specjalny dział wydatków Boussaca 
w dążeniu do zatuszowania swych szal­
bierstw w  Polsce i odzyskania władzy w  
Żyrardowie stanowią sumy bądź już wy­
płacone bądź też przeznaczone do wypta- 
v  z racji zawarcia umowy z mniejszością 

*‘tojonarjuszów polskich, M. in. adwoka- 
W Warszawie Boussac zobowiązał 

inn Wypłacić sumę niewiele niższą od 
tysięcy złotych.

. Władze sądowe ustalają zresztą kto i 
^iele wziął pieniędzy. Mamy wrażenie, 
Ze Wyniki tych badań będą wręcz rewe- 
lacyjne, gdyż główni aktorzy bądź już 
przymali znaczne sumy, bądź też posia­
n ą  zapewnienia wypłaty pieniędzy na 
Podstawie umowy z Boussac‘iem lub je- 
gl° Pełnomocnikami." •

Pismo to utrzymuje, że notatka, jaka

się ukazała w kilku pismach, jakoby war' laznego dla francuskiego przemysłowca 
szawscy adwokaci p. Boussaca zwrócili na przyjazd do Polski, nie odpowiada 
się do władz polskich o wydanie listu że- prawdzie.

Sptawa &en. J)o6iecktego
Słychać pozatem, że od kilku dni ob­

raduje sąd partyjny B. B. w sprawie sen. 
Dubieckiego. Wyrok ma zapaść za kilka 
dni. Jak opowiadają, sen. Dobiecki w y­
chodzi z założenia, że jako reprezentant 
dużego portfelu akcyj żyrardowskich i 
reprezentant grupy akcjonarjuszów pol­
skich, miał prawo zawierać umowę han­
dlową z Boussac‘ami. Strona karna tej 
sprawy go nie obchodziła, gdyż nic o niej 
nie wiedział. Czynniki decydujące w  
klubie poglądu tego nie podzielają, uwa 
żając, że sprawy żyrardowskiej nie moż­

na wyłącznie traktować z punktu widzę'
nia własnych interesów.

Z Warszawy donoszą:
W najbliższych dniach przesłuchani 

będą w charakterze świadków sekwestra­
torzy sądowi w Zakładach Żyrardow­
skich. Aresztowany dyrektor Caen jest 
szwagrem Boussaca, mianowicie ożenio­
ny jest z jego siostrą. Zarówno Caen jak 
i Boussac są żydami francuskimi.

Adwokaci Landau, Polikier i Urbanowicz, 
wobec ataków w niektórych pismach, skiero­
wanych w  związku ze sprawą żyrardowską 
również i przeciwko ich osobom, zwrócili się 
do Rady Adwokackiej z prośbą o ocenę ich 
postępowania w  tej sprawie.

Z Paryża donoszą:
Katastrofa na kopalni soli potasowych 

w Alzacji spowodowała śmierć 9'ciu 
górników. Katastrofa wydarzyła się w 
szybie św. Teresy, na głębokości 860 
metrów. Przyczyną katastrofy było krót­
kie spięcie. Eksplozja w podziem ach ko­
palni słyszana była w promieniu kilku

km. W jednej chwili cały szyb stanął w 
płomieniach.

Zorganizowana natychmiast drużyna 
ratownicza wydobyła z szybu czterech 
górników, którzy zdołali się przedrzeć 
przez morze płomieni. Jeden z nich zmarł 
wkrótce po przewiezieniu do szpitala, a 
trzech walczy ze śmiercią.

Więźniowie brzescy w Pradze
Siaoitacamile x  W. W ito s e m

Z Warszawy donoszą:
„Wieczór Warszawski" donosi:
Jedna z osób, która niedawno wróciła z 

Pragi czeskiej, opowiadała nam o spotkaniu 
z  b. więźniem brzeskim, Wincentym Witosem. 

—  Wincenty Witos —  opowiada nasz in­

formator —  wygląda doskonałe. Twarz czer­
stwa, ogorzała, zdrowa. Ruchy sprężyste. 
Ubrany, jak zwykłe, w  skromny garnitur i dłu­
gie buty.

Po przywitaniu wstępujemy do baru. Witos 
gawędzi z humorem. O sobie mówi niewiele.

Bezrobocie urzędowe
Z W arszawy donoszą:
W ed łu g  d an y ch  Fuirdusau Beiarob-oeiia w  

doili 11  s ie rp n ia  b. r. liczba bezrobotnych w y­
nosiła ogółem  292,495 osób, ożyli zirtniediszyła 
się  w  c iągu  ty g o d n ia  o 1.646 osób . L iczb a  bez­
ro b o tn y ch  w  W a rsz a w ie  w ra z  z  o k ręg iem  
w y n o s iła  28,236 o sób , w  Ł o d zi w ra z  z o k rę ­
g iem  28.255, a  w  re szc ie  liczba b e z ro b o tn y ch  
na Śląsku 88,746 osób , t. m . o 83 m nie j n iż  w  
ty g o d n iu  poprzedn im .

©

Kradzież 150.000-zitfydi 
z ambulansu pocztowego

Z Warszawy donoszą:
Na dw o rcu  w  Ż y ra rd o w ie  s tw ie rd zo n o , 

z ambulansu pocztowego pociągu pospieszne­
go, iadącego w kierunku W arszawy, skradzio­
ne dwa worki z aw ie ra ją ce  przesyłki pienięż­
ne łącznej wartości 150.000 zł. W  to k u  docho­
dzeń  aresztowano kilkanaście podejrzanych 
osób.

Nowe 100-zt ołówki
Z W arszawy donoszą:
B an k  P o lsk i czyn i p rz y g o to w an ia  do pusz­

czenia w  obieg nowych banknotów stu zloto­
wych. W  skaribcu em isy jn y m  w  b anku  zn a j­
du ję  się  ju ż  oikoło pó ł m iliona n o w y ch  ban k n o ­
tów . W  k ońcu  p rz y sz łe g o  m iesiąca  zam ierzan o  
je s t  w y p u szc ze n ie  ty ch  n o w y ch  s tu z ło tó w ek , 
k tó re  p rz y p o m in a ją  sw y m  w y g ląd em  ban k n o ­
ty fran cu sk ie .

Mieszka w  okolicach Pragi u włościan. Dużo 
pracuje. Obecnie kończy swoje pamęitniki, 
przyczem w  tej chwili pisze już o ostatnich 
latach. Wybiera się do Szwajcarji.

Po dłuższej pogawędce wychodzimy na 
ulicę, wielu ludzi składa memu rozmówcy ukło­
ny. Widać z tego, że znany jest w  Pradze.

—  Po rozstaniu się z Witosem rozmawiałem 
z  członkami kolonji polskiej. Osoba Witosa 
bardzo żyw o wszystkich interesuje. Wiedzą 
nawet o tem, że poniósł on straty w  swojem  
gospodarstwie w  tarnowskiem podczas powo­
dzi.

— B. poseł Kiernik f b. poseł Bagiński —
opowiada nasz informator —  towarzysze poli­
tyczni Wincentego Witosa, nie przebywają z 
nim w  jednej miejscowości. B. poseł Bagiński 
zmienił się nieco zewnętrznie: przybyło mu 
sporo siwych włosów. P. Kiernik nie chcąc 
być bezczynny, pracuje w  swojej specjalności: 
oddaje się studjom prawniczym.

Spisek na tycie członków rządu w Mandżurii ?
J iresz to w a n ia  w śró d  o b y w a te l i  so w ieeb ieb

Z Londynu donoszą;
„Daily Express‘‘ donosi z_Charbina.# iż 

wywiad japoński wykrył spisek przeciw 
ko członkom rządu mandżurskiego oraz 
ich Japońskim doradcom. Między innymi 
zgładzeni być mieli: szef japońskiej mi­
sji wojskowej, oraz dowódca żandarme­
rii japońskiej, stacjonowanej w Mandżu­
rii.

W związku z tem aresztowano na te* 
renie Mandżurjl 30 obywateli sowiec­
kich. Jeden z członków spisku był urzę­
dnikiem kolei wschodnio - chińskiej i za­
mieszkiwał w miejscowości Suifenho. 
Pewnego dnia znaleziono go bez życia. 
Podjęte przez policję śledczą dochodze­
nia w tej sprawie, natrafiły na nici spi­
sku i wówczas sprawę tę oddano wy­
wiadowi japońskiemu.

Jak zdołano ustalić, urzędnik (en zo­
stał zamordowany przez spiskowców, 
którzy obawiali się z jego strony zdra­
dy. Władze mandżurskie wydały o wy­
kryciu spisku komun "kat, który podkre­
śla, że „spisek ten jes* nowem -'-gn^em 
w długim łańcucha knowań, godzących 
w niepodległość Mandżurii'*.

Humot
RADA

Jakiż je®t najlepszy 
■ -rób na plamy wina 

'^ rw an ego?
. Nie lać na obrus, 
lV®eo d*o gardła.

k^IWY GARDEROBY.
Pfipęrmam i Niksma- 

p.r ' ledzą w  kawiarni. 
’ e 'man przez caJy 

paitrzy na wiesza* 
„A  gdzie w isi garderoba 

i odpowiada na za- 
r ^ n ia  przyjaciela * 
^targnleniem. 

j. Co się z  tobą dizie- 
v. ' czemu patrzysz tam 
w kąt?
k j"  Nic takiego, i a  tyl- 

uważam na mój 
łWrVZcz, bo widrzę, że 

już stamtąd zniknął.

Ka p it a l is t a
^  DZISIEJSZY,

^ iiesz, m ia łem  do 
b.ić Wna k ło p o t, oo zro- 
Hij,e z  K otów ką, o s ta te cz - 
^szv zd,ecy'dlowaiI'em się 

ko u lokow ać w  
Uań.. aoh w a rto śc io w y c h  

^ W ow ych . 
dpu  A  cóżeś kupił — 

ki’ P rem jo w ą  bu- 
in w e s ty c y jn ą , 

kęp y b o w a łe ś  p ożycz-

?zeiś£^'° nie> ule kupiłem 
* Znac,zhów na listy 

kartki koTespon-

TU WYCIĄĆ!

— 44 —

żyć w  Tych dniach wizytę w  domu Tonią Perelli 
i poznać jego przyjaciółkę.

Jimmy w yszedł z restauracji zupełnie oczaro­
wany towarzyszką bandyty. Nie uszedł jeszcze kil­
ku kroków, gdy ujrzał na bulwarze Michigan sw o­
jego herszta, idącego pod eskortą czterech zaufa­
nych drabów. Dwóch uzbrojonych bandytów szło 
przed Toniem, a dwóch za nim. Po drugiej stronie 
trotoaru szła znowu czwórka, zabezpieczająca 
flanki.

Jimmy szedł za Toniem w  odpowiedniej odle­
głości i zauważył, że gdy orszak doszedł do przecz­
nicy, eskorta skupiła się dookoła Tonią. W  tej sa­
mej chwili z za rogu wyjechał zamknięty automobil...

W  ulicy rozległ się huk strzałów. Kula z kara­
binu maszynowego gwizdnęła tuż koło ucha Jim- 
my‘ego i odłupała kawałek muru. Jeden ze strażni­
ków Tonią runął na bruk. Inni strzelali w  stronę 
wozu, trzymając w  obu rękach browningi. Auto­
mobil uczynił nagły skręt i zatrzymał się w  pośrod­
ku jezdni...

W  tej samej .chwili rozległ się fu o ot nóg nadbie­
gającej policji. Jeden z policjantów skoczył na sto­
pnie samochodu i wyciągnął młodzieńca, który 
ociekał krwią. Twarz jego była blada, jak kreda.

Dwóch towarzyszy nieszczęśliwego leżało prze­
szytych kulami na kanapie wozu. Straż Tonią nie 
chybiała nigdy.

Gdy Tonio wyszedł z komisariatu policyjnego, 
wściekłość malowała się na jego twarzy. Jeden 
z jego najlepszych ludzi został ustrzelony, a poza- 
tern przesłuchiwano go w sposób bardzo niesympa*
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Jimmy nie wiedział o  Tem urządzeniu, ale niebawem  
miał się przekonać o brutalności bandyckich metod,

W  służbie Tonią był młody Włoch, nazwiskiem  
Salvini, którego Jimmy spotykał często w  domu 
bandyty. Salvinii grał przepięknie na skrzypcach, 
a pozatem miał do wykonania jakąś „r o b o t ę“* 
o której wspominali niekiedy nader tajemniczo Pe­
relli i Angelo. Potem Sahdni przestał odwiedzać 
salony Tonią. Gdy Jimmy spytał się, gdzie się po­
dział chłopiec, odpowiedziano mu, że „r o b o t a "  już 
się skończyła i że Salvini nie będzie przyąłiodził 
więcej.

Jednego dnia jechał Jiimmy swojem autem po 
Burnham Road i nagle został zatrzymany przez 
tłum, jaki zebrał się wokoło małego auta turystycz­
nego. Po chwili rozległ się ryk trąbki samochodu 
policyjnego, który wjechał niemal między tłum. 
Jimmy wyskoczył z auta i podszedł ku policji. Zo­
baczył, jak policjanci podnoszą z ziemi czyjeś zła­
mane i bezwolne ciało.

Twarz podniesionego z ziemi człowieka przed- 
sTawiała się strasznie. Mimo to Jimmy rozpoznał 
w nieszczęsnej ofierze Salviniego i omal, że nie zem­
dlał na ten widok.

Pobiegł odrazu do swego auta i zajechał przed 
willę Tonią. Zastał herszta zajętego wybieraniem  
podarunków dla gości, którzy mieli dzisiejszego w ie­
czoru przybyć do niego na wielkie przyjęcie. Jim­
my, przejęty niedawnem przeżyciem, opowiedział 
drżącym głosem to, co widział przed chwilą. To­
nio wysłuchał jego sprawozdania, poczem przyta­
knął spokojnie głową, *
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Senat Gdafishi zabronił księdzu polskiemu
n>Ęjfoomynmnia czynności dmszyastcwsMc^i

Z G d ań sk a  donoszą:
S en a t w . m. G d ań sk a  zabroni! ro zporządze­

niem  z dn ia  13 bm . w y k o n y w an ia  dalszych 
czynności duszp aste rsk ich  na  teren ie  G dańska 
księdzu Szymańskiemu, wikaremu przy koście­
le św . Józefa w  Gdańsku. Ks. Szym ański 
sp ra w o w ał sw e funkcje d u szp astersk ie  w  pa- 
rafji w śród  ludności polskiej od b lisko 5-ciu 
la t. Ks. Szym ański je s t  o b yw atelem  polskim

i sp ro w ad zo n y  zo sta ł sw eg o  . czasu  z djecezji 
chełm ińskiej do  G d ań sk a  z b rak u  księży w ła­
dających językiem polskim. B rak tych  księży 
o dczuw a się w  dalszym  ciągu. Z nam iennem  
jes t, że sen a t w  sw ej decyzji pow ołuje  się  na 
rozporządzen ie  niemieckie z roku 1875 z cza­

sów  „Kulturkampfu". Je s t zrozumiałem, że 
zarządzen ie  to  w yw ołało  w śród  ludności w iel­
kie oburzen ie  i n iezadow olenie. W  spraw ie  
tej w niesiona będzie in te rp elacja  przez komi­
sarza generalnego R. P. w  Gdańsku.

Wycieczki Polaków z zagrani
GaAdhi przesiał poiclć
Z Kalkuty donoszą, że Gandhi zakoń­

czy! swój siedmiodniowy post. Mimo 
znacznego osłabienia fizycznego Mahat- 
ma czuje się dobrze- Mahatma ośw ad- 
czy! swemu otoczeniu, że post jego zma­
zał winę, która ciążyła na ruchu wyzwo­
leńczym Indyj po krwawych starciach w 
Ajmery Sanatanist. ,

m
Von Pcspen u Hitlera
Z Berlina donoszą:
Von Papen odleciał w południe z Ber­

lina samolotem do lettrej s edziby kranc- 
lerza Hitlera w Berehtesgaden, gdzie za­
trzyma! się przez środę. Von Papen od­
będzie z Hitlęrem dłuższą konferencję, 
w której ustalone będą wytyczne akcji 
dyplomatycznej Papena na terenie wie­
deńskim. We czwartek rano von Papen 
uda się do Wiednia.

w Poznania, E
Z Poznania donoszą:
W  auli uniwersytetu odbyła się uro­

czysta akademja na cześć przybyłych 
do oznania uczestników II Zjazdu Pola­
ków z Zagranicy.

Akademję zagaił prezydent miasta 
Ratajski przemówieniem, w którem pod­
kreślił znaczenie wychożtwa polskiego. 
Następnie zabrał glos J. E. ks. Prymas 
dr- Hlond. Ks. Prymas przemówił jako 
reprezentant katolicyzmu i Kościoła ka­
tolickiego w Polsce i wyraził życzenie, 
aby oba katolicyzm;/ w Polsce i zagra­
nicą połączone były spójnią, aby pano­
wała między nimi łączność w pracy i w 
dążeniu do wspólnych celów. Życzeniem 
owocnej w tym k eruńku pracy zakoń­
czył ks. Kardynał Hlond swe przemó­
wienie, przyjęte hucznemi oklaskami i 
powitaniem z miejsc.

Zkolei przemawia! jako reprezentant 
Polaków' z zagranicy cenzor Świetlik, 
reasumując niejako wyniki dotychczaso-

w®wie i Wilnie
wej podróży Polaków z zagranicy po 
Polsce.

Z L w o w a donoszą*.
Do Lwowa przybyli uczestnicy dru­

giego Zjazdu Polaków z Zagranicy w 
liczbie 53 osób.

Z W ilna do n o szą :
W e w to rek  rano  p rzybyło  do W ilna 46 

de leg ató w  na  Ił Z jazd  P o laków  z Z agran icy .

Nony samosąd w Ameryce
Z Londynu donoszą:
Z Asfolane, w  stan ie  M ississłp i donoszą  

dokonaniu przez wzburz°ny tłum samosądu 
nad dwoma murzynami,, którzy rzekomo mie­
li się przyznać dó zamordowania białego 
człowieka i kilku murzynów. W  d ro d z e  z w ię ­
z ien ia  do  gm achu  są d o w eg o  n a  sam ochód , w  
k tó ry m  wieziono, oisikarożnyoh, n a p a d ła  g ru p a  
m ężczyzn w czarnych maskach. P o  o b ezw ład ­
n ieniu  k o n w o ju  p o licy jn eg o , n a p a s tn ic y  w y  
Hekli oskarożnych murzynów i powiesili ich 

na przydrożnem drzewie. W ła d ze  s tan u  Missa- 
ssiipi po lec iły  w szc zą ć  e n erg iczn e  ś led z tw o , 
• 4eiml w y k ry c ia  sp ra w c ó w  sam o sąd u .

Po pow itan iu  u czestn ików  w ycieczki p rzez 
przedstaw icie li w ładz p ań stw o w y ch  i w o jsko­
w ych , uczestn icy  udali się do O stre j B ram y, 
gdzie byli obecni na nabożeństwie. N astępnie  
zw iedzili m iasto , a  w  godzinach  po łudniow ych  
lidali srę do gm achu  u rzędu  w o jew ó d zk ieg o , 
gdzie pow ita ł ich w icew o jew o d a  Jankow sk i. 
P opo łudn iu  w ycieczka  udała  się  do m alow ni­
czej m iejscow ości Werki. W  dniu ju trzejszy m  
delegaci P o laków  z Z ag ran icy  u d ad zą  się na 
jezio ro  T rock ie  o raz  b ęd ą  zw iedzali W ilno

i w ezm ą u d z ia ł .w  u roczystem  przy jęciu  w  ho­
te lu  G eorgea .

Sfarhcmberg prezydentem Austrji?
K&a*€asn francuskie!

solinim  -a arcyksięciem Ottonem H absburg iem .
W  obecnym  stan ie  rzeczy  należy  p rzypuszczać , 
że M ussoiini w ypow ie  się za koncep c ją  S ta r- 
h em berga, u w aża  bow iem  ob ecn eg o  w iceican- 
c lerza  za  zdo lnego  do z ag w a ra n to w an ia  nieza­
w isłości i bezp ieczeń stw a  w  A ustrji w  w ięk­
szym  stopniu , aniżeli m ogłoby  fo n astąp ić  po 
przywróceniu dynastji Habsburgów.

Z P a ry ża  d o n o szą :
„ In tran sig ean t“ donosi, że pod czas sp o tk a ­

nia księcia S ta rh em b erg a  z M ussoljnim , będzie 
om aw iana  m ożliw ość ob jęcia  przez księcia 
Starhemberga funkcji prezydenta w Austrji po 
prezydencie  M iklasie, k tó ry  rzekom o m a u stą ­
pić z pow odu złego s tan u  zd row ia  w  .najb liż­
szym  czasie. K onferencja m a do tyczyć  rów nież 
spodziew anego  wkrótce sp o tk an ia  m iędzy M us-

£7roccs zmmactkowwcónf austwfackicik

Grupa górników-Polaków, wydalonych z Francji w  związku z wypadkami na kopalni 
Escarpelle, przed wyjazdem do kraju spędza ostatnie chwile wśród swoich rodzin.

Fot. Keyston.

Z W iednia donoszą :
W e w to rek  rozpoczął się p roces 15 hitlerow­

ców, oskarżonych o napad w dniu 25 lipca na 
gm ach  au strjąck ieg o  tow ;jrzy stw a  rad jow ego  
Ravag. W śró d  oskarżonych  znajdu je  się dw uch 
funkcjonarjuszów policji, którym  ak t o skarże­
nia zarzuca, iż stanęli w  pełnem  u m undurow a­
niu p rzed  gm achem  R avagu, u ła tw ia jąc  tem  
sam em  pozostałym  spiskow com  w targn ięcie  do 
gm achu. P ro k u ra to r w  przem ów ieniu  sw em

Przepisy o zbiorkach
publicznych

Z W a rsz a w y  do n o szą :
Z dniem  15 sie rpn ia  w chodzą  w  życie  no­

we przepisy o zbiórkach publicznych. Z b ie ra ­
nie będzie  się m ogło o d b y w ać  ty tk o  w pusz­
kach zam k n ięty ch . S p rz e d aż  w sze lk ich  p rzed ­
m io tó w  z o kazji zb ió rek  będzie  się m usiała  
o d b y w a ć  pod w aru n k iem  og łoszen ia  śc iśle  0- 
k reślo n ej ceny . P o d  k a rą  w y so k ie j g rz y w n y  
zakazany będzie udział małoletnich do lat 18 
w zbiórkach. O so b y  p rz e p ro w a d z a ją c e  k w e ­
s ty  o trz y m y w a ć  b ęd ą  sp ec ja fae  leg ity m acje  
od  w ła d z  a d m in is tracy jn y ch .

om ówił szczegółow o wtargnięcie oskarżonych 
do Ravagu oraz podanie fałszywej wiadomości 
o dymisji rządu i przedstawił walki stoczone z 
prawdziwą policją wierną rządowi, w  czasie 
której cztery osoby zostały zabite. W  czasie 
w to rk o w ej ro zp raw y  część oskarżonych  przy­
znała  się do winy, inni zaś  tw ierd zą, że nie 
w iedzieli o nielegalnym  ch arak te rze  rozpoczęte j 
akcji. P ro ces zakończy  się prawdopodobnie w  
sobotę.

X ostatniej c fśro ifi
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SlrejK w!®$M
na „8&o9$Rce“

N a kopalni „ P o lsk a"  w  M alej D ąb rów ce w y ­
buchł s tre jk  w ioski, w sk u tek  n iew yp tacan ia  ro­
botnikom  zaległych zaro b k ó w  o-d dnia i m aja . 
Z aległości te  w y n o szą  30.000 zi. P o d  ziem ią ko­
palni znajdu je  się 1 i robo tn ików , k tó rzy  zw ra­
cali się o in te rw encję  do w ładz, lecz jak  d o ­
ty ch czas bez skutki
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— Tak To byt napewtio SaMnl. Trudno, 'fen 
gość nie miał zupełnie pojęcia o spokoju em i lojal­
ne m zachowaniu się. Ja, mój kochany, zwracałem  
mu niejednokrotnie uwagę na jego zachowanie i za­
znaczyłem, żc jeżeli się będzie sprawiał dobrze, to 
wtedy przyjmę go na stałe do naszej organizacji. 
Tymczasem cóż się stało? Gdy ukończyła się ro­
bota, do której zaangażowałem Salviniego, dałem 
mu chwilową dymisję. I ten młodzieniaszek zamiast' 
trzymać język za zębami, zaczął rozpowiadać po 
całem Chicago o moich interesach. Skutek był ta­
ki, że policja prohibicyjna uczyniła najazd na jeden 
z moich tajnych browarów i teraz będę musiał stra­
cić co najmniej 20.000 dolarów, zanim otworzę go 
ponownie.

Jimmy spojrzał na niego przerażonym .wzro­
kiem..

— Co to ma znaczyć? Przecież to był pański 
człowiek!

Tonio potrząsnął przecząco głową,
— Ale pan tego nie uczynił?
Perelli potrząsnął przecząco głową.
— Pamiętaj mój chłopcze, że ja nigdy nie robię 

tych kawałów. Ja tylko daję rozkazy. Mieliśmy 
może ciągnąć się z tym gościem po sądach? W szy- 
scyby nas przecież wyśmiali. Tak, jak się stało, 
stało się dobrze.

Jimmy opuścił salon herszta ze zwieszoną 
głową.

Walka pomiędzy szajką Tonią Perelli, a Mike‘a 
była w pełnym toku. Nie wszystkie punkty w mie­
ście byty obsadzone, a pomiędzy granicami posia­
dłości obu szajek leżał jeszcze kraj bezpański, na

TU WYCIĄĆ!
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który można było czynić od czasu do czasu doraźne 
iwypady.

Organizacja szmuglu alkoholowego w  szajce 
Tonią była .doprawdy godna podziwu. Przemycano 
alkohol okrętami, automobilami, a nawet samolota­
mi. Tylko bystry znawca mógł się połapać w tych 
wszystkich niciach, jakie trzymał w  ręku organiza­
tor szajki.

Pewnego dnia, gdy Jimmy pił herbatę w  restau­
racji najbardziej eleganckiego hotelu w Chicago, po­
słyszał nagle skrzeczliwy głos Con 0 ‘Hary. Ban­
dyta położył ciężką łapę na ramieniu młodzieńca 
i rzek ł:

— Pozwól, że ci przedstawię moją żonę.
Młodzieniec podniósł się od stolika i otworzył

oczy ze zdumienia. Żona straszliwego rzeźnika by­
ła smukła i delikatna jak dziewczyna, a twarz jej 
pełna była słodyczy. Oczy patrzały z wyrazem  
dziecinnej bezradności, a naturalnie czerwone wargi 
nie potrzebowały retuszu szminki.

Towarzyszka bandyty podała rękę Jimmy‘emu 
i powiedziała słodkim głosem:

— Cieszę się z. poznania pana. Tyle słyszałam  
o panu!

Usiedli przy stoliku, a ponury 0 ‘Hara patrzał na 
swoją towarzyszkę z prawdziwą miłością. Jimmy 
zorientował się, że dziewczyna nie jest prawdopo­
dobnie żoną, jednakże w  świecie bandyckim zacho­
wuje się dziwnie pozory w tym względzie i nawet 
przygodne przyjaciółki nazywa się pompatycznem 
mianem żony.

Potoczyła się rozmowa, w  czasie której tow a­
rzyszką bandyty wyznała, że chciałaby bardzo zło-

H u m o i

W ROZPĘDZIE
PATETYCZNYM.

W  n o w o ro c zn y m  p rze ­
g lądnie zdarz-eń roku  u- 
b ieg tego  p isze  w© w s tę p ­
nym  a r ty k u le  je d e n  z  
dzienn ików :

„ W  m inionym  ro k u  n- 
b y lo  lud zk o śc i w ielu  
s ta w n y c h  ludzi. S tra ta  to 
n iep o w eto w an a , tennbar- 
dzie j, że m u sim y  z ubo­
lew an iem  stw ie rd z ić , iż 
ró w n o c ze śn ie  żad en  te ­
go ro d z a ju  c z ło w iek  sie 
nie n a ro d z ił

COŚ Z ANATO.MJI.
—  A w iec  te ra z  pan ie  

k a n d y d ac ie , p y ta  p ro fe ­
so r  —  niech pan  mi po­
wie, jak ie  m ięśnie w e ­
sz ły b y  w  ruch , g d y b y m  
ja  n a p rz y k ta d  zaczą ł sie 
b o k so w ać ?

—  M ięśnie śm iechu  na 
tw a rz y , p an ie  profesorze*

TYLKO NIE
PRZESADZAĆ.

—  W iesz , D ziuneczko, 
to  jed n o  ci p o w ie m ’- 
cz łow iek , z a  k tó reg o  
w y jd ę  zaimąż m usi b y c  
b o h a te rem .

—  No, . n iew ątp liw ie ’ 
Ju leczko , m asz  rac ję , ale  
m oże się k to ś  m niej od' 
wiażn-y zd ec y d u je .



fiysliwlce — Szopienice
.15 bm . o godz. 17-tej n a  bo isku  K.S.R.S. 

p i e r z ą  się  pow y ższe  rep rezen tac je  w  zaw o­
dach p rzy jacie lsk ich

C ałkow ity  doch ó d  z te j  im prezy  p rzezna­
czony zo stan ie  n a  rzecz pow odzian , to  też  
J^ecz ten  zgrom adzi w ie lką  ilość w idzów  na 
boisko.

R ep rezen tac ja  Szopienic sk ład a  -się z 
r*aj 'ep szy ch  trzech  A -k lasow ych  k lubów  i jes t 
'd e n ty c zn a  ze sk ład em  jaki rozeg ra ł w  sobo­
tę  m ecz z  w ied eń sk ą  d ru ży n ą  „F a v o ritn e r“

C. W iedeń  z w ynikiem  4:4 .
, R ep rezen tac ja  M ysłow ic w y s tąp i w  n as tęp u ­
jącym  sk ładzie: T o m as (0 9 ), C yba (0 9 ), Ka­
mieniecki (0 6 ), Skrzypek  (0 9 ), O zim ek (06 ), 
U ipczak (0 6 ), P ioskow ik  (0 6 ), M ikunda (06 ), 

Koch (0 6 ), Ś lęczka (0 9 ), H anf (0 9 ). R ezerw o­
wi: Szm idt, W o jczy k , Atol i Hoinkis.

P o w y ższe  zaw o d y  odb ęd ą  się  z ram ienia  
L okalnego K om ite tu  N iesienia P o m o cy  D la P o ­
w odzian .

m
Sarnie! mm zapaśniczych 

w Katowicach
W  32 dtnjiu tu rn ie ju  w a lk  z ap a śn icz y c h  o  

c io ty  p a s  m . K a to w ic, w a lk i d a ty  n a s tęp u jąc e  
W yniki: G rab o w sk i w  d e c y d u ją c y m  sp o tk an iu  
z G a rk o w ien k o  u leg ł o s ta tn ie m u  w  43 m inucie. 
Scbiikat z w y c ię ż y ł Saiaorskiego w  15 m inucie. 
K riiger w  w a lce  d e cy d u jąc e j z Tofm ow em , 
P o k o n an y  z o s ta ł  w  15 m inn. Niemiec, Jak o b  
zw y c ię ż y ł m u rz y n a  T hom sona  w  3 m inucie.

WALKI D Z ISIE JSZ E .
W a lk a  WotoiOiamerykańSika S ch ik a t c o n tra  

T o m o w  a ż  d o  nezudłaitu —  p o za  kon k u rsem . 
D ecy du jooa: S a so rsk i c o n tra  T hom son , d ecy ­
d u jąca : K ru g e r c o n tra  Jakoib i d e cy d u jąc a  e- 
bm inacyjnia G rab o w sk i G arkoiw ieulka

MurccrsUl obóz wędrownym rowerach
Z  in ic ja ty w y  K om en d y  C h o rą g w i z o s ta ł 

^ o rg a n izo w a n y  w ę d ro w n y  obóz draiiżymiowych. 
mą ro w e rac h , m a ją c y  n a  celu , ©bok pirzepro- 
W adzenia  ćw iczeń , zw ied zen ie  i d o k ład n e  p o ­
z n an ie  z iem i ś lą sk ie j. W  zo rg an izo w an y m  o- 
boizie  ̂b io rą  w dział d ru ż y n o w i z ró ż n y c h  o - 
ś ro d k ó w  ślą sk ieg o  w o je w ó d z tw a .

W  dn iu  14 b. m . p e łn y  zesp ó i w y ru s z y ł  z  
^ b l i ń c a .  P o  d ro d z e , n a  o b sz a ra c h  ta rn o w - 

. kKj,^ o d b ęd ą  sję  ćw iczen ia  p a lo w e. W  czw air- 
y t  16 b . m. poistój w  R yb n ik u , gdizie o d b ęd zie  

s >ę w ie cz o rem  na  bo isk u  gaim uazjalnem  ogni­
sko.

ip©fft nna Stasica
H ajd u k i W ielikle. R e w a n ż o w e  sp o tk an ie  

R uchu z  d ru ż y n ą  n iem ieck ą  „ V o rw iirts -R a- 
*®nsport‘‘ G liw ice  o d b ęd z ie  się  diziś 0 godz.

D ru ż y n a  n iem ieck a  w yisiąpi w  H ajdu- 
« aph  W ie lk ich  p o  r a e  p ie rw sa y . N a leży  ona 
do  czo ło w y ch  ze sp o łó w  p iłk a rsk ic h  N iem iec i 
2inajdujie s ię  ob ecn ie  w  d o b re j fo rm ie . W  jej 
Szeregach  w y s tą p ią  zn an i g ra c z e  L achm an, 
p o r y s ,  W ilczek  i Kopa, k ilk u k ro tn i re p reze itr  
‘Uncii b a rw  Ś lą sk a  n iem ieck iego . D ru ż y n a  Ru- 
£bu w y s tą p i w 1 kom plec ie  z  P e te rk ie m , jak o  
k ie ro w n ik iem  a ta k u , k tó ry  u k a ra n y  p rzez  
"d a d z e  z w iąz k o w e  d y sk w alif ik a c ją , u zy sk a ł 
sp ec ja ln e  zezw olen ie  n a  w y s tą p ien ie  p rzec iw  
d rużyn ie  n iem ieck ie j. R uch, k tó ry  -przed d w o - 
hią la ty  p o n ió sł p o ra żk ę , będzie  s ta r a ł  się, ty m  
razem  z reh ab ilito w ać . Z aw o d y  g łó w n e  po- 
‘hjzedizi w a lk i d ru ż y n  re z e rw o w y c h  i ju n jo - 
r °w . P rz e d  m eczem  i p o d czas p rz e rw y , k o n ­
ce rto w ać  b ę d z ie  o rk ie s tra  Z w iązku  R e z e rw i­
stów .

KATOWICE BOISKO „POGOŃ".
, 15 b. m. o d b ęd ą  sie  fin a ło w e  ro zg ry w k i 
drugiej seirji o  m is trz . Ś lą sk a  w  k o szy k ó w ce . 
* a c z ą te k  o  godz . 10-e.j.
j. ŚL. O. 21. G. S. Katowice dokooptował p.

Rem bafefciego, w  c to ra k te rz e  re fe re n ta  
‘'■'asoiwego.

K. S. DIANA.
MECZ NA POWODZIAN.

15 bm . ro zeg ra  K. S. D iana z ży d o w sk ie ;,. 
Kl- Sp. zaw o d y  przy jacie lsk ie  na  sw oim  boisku 
, . P a rk u  K ościuszki. P rzed tem  zaw o d y  junj. 
i  1 II p rzec iw  K. S. D ąb. P oczą tek  zaw o d ó w  1 

hżyny o godz. 17-ej.
C zysty  dochód z pow yższej im prezy  prze­

b a c z o n y  zo stan ie  n a  rzecz pow odzian  w  
n 5lopolsce.

f e s t y n  s z k o l n y  w  b u j a k o w i e .
^  15 b. m. o d b ęd zie  się  na  boisku szkolnem  
^ Bu.jafco-wie w ielk i festyn  sp o rto w y , k tó ry  

^dzie u rząd zo n y  z  ra m ien ia  K. S . M.

©

HniM Mmi u  §!avją
(j, R ozegrany  w  P rad ze  m ecz p iłkarski pom ię­
l i  P raską SIavią, a  w iedeńską  A u strją  za- 
^ nczyi się zw ycięstw em  drużyny  prask iej w  

°sunku 4:3 (1:2),

Zawody pływackie w Giszowcu
t9€«a€avia'\ i "  i „<&. 3. &. J i;‘ na stareie

T ow . P ty w . w  G iszow cu o rg an izu je  dn. 15 
b. m. popołudin. o go-dz. 15-ej p o ra ź  p ie rw szy  
raa Ś lą sk u  ta k  z w a n y  b ły sk a w icz n y  tu rn ie j 
p iłk i-w o d n e j, k tó ry  w  inych  o k ręg ach  c ieszy  
się  w ie lk ą  p o p u larn o śc ią . N a jw y b itn ie jszą  ro ­
lę w  ty m  tu rn ie ju  o d e g ra  o c z y w iśc ie  zesp ó ł 
„ C rac o v ji“ , k tó ry  m ając  w  -swojej d ru ży n ie  
K ota , Roup.peirta i T ry tk ę  b y l  w  ty m  roku  W 
ro z g ry w k ac h  lig o w y ch  o m is trz o stw o  P o lsk i 
jed n y m  z  p re te n d e n tó w  d o  z d o b y c ia  z a s z c z y t­
n e g o  ty tu łu  M istrza  P o lsk i. O becn ie  zajm uje  
G raco v ia  za  Maikfcabią i AZS. W a rsz a w a  trz e ­
cio  m ie jsce  w  tab e li ligow ej, m a ją c  za  sobą  
z w y c ię s tw a  nad  L eg ją  i AZS. W a rsz a w a  i 
w y n ik i -rem isow e z  EKS., m is trzem  z  u b ieg łe ­
g o  -roku. G rę  G racov ji c ech u je  ru ty n a  w ielo­
le tn ich  b o jó w  z  d ru ż y n am i za ró w n o  p-olskiemi, 
jaik i zagranlcznenni. J e s t  o n a  d ru ż y n ą  n a jle ­
p ie j  g ra ją c ą  tak ty c zn ie  p o m ięd zy  w -szystkie- 
m i d ru ż y n am i w  P o lsce . Ś w ia d c zy  o tefti fakt 
w y g ra n ia  w  z e se ły m  ro k u  m eczu  z n iepobity in  
w ó w c z a s  EK S. pom im o słab e j n aogó ł forimy 
p ły w a c k ie j Gra-oowji. P o z o s ta łe  zesp o ły  w  tu r ­
n ie ju  giisizowieckim, P o g o ń  i TPG N ., p rz e d s ta ­
w ia ją  się  ja k o  d ru ż y n y  w y ró w n an e , lecz  z  
m ni-ejszem  do św iad czen iem  bojow em , tak , że 
p om im o d o sy ć  d o b re j k o n d y c ji fizycznej, u lec  
m u sz ą  zesp o ło m  b a rd z ie j ru ty n o w a n y m . L ep­
sz ą  n ieco  m-arikę m a tu ta j G iszow iec, k tó ry  
p och lub ić  się  m o że  wys-oiklemi zw y cięstw am i 
n a d  YM CA. K raków , m is trzem  k la sy  A. w  
K rak o w ie , nad  „Stadjoin-etti“ R ró l.-H u ta  i t. d. 
W  G iszow cu w y ró ż n ia ją  się  się  BaMor, S k o ­
w ro n e k , K raiw czyk i S zczep ań sk i. S p e c ja ln y  
c h a ra k te r  tum nlejów  b ły sk a w ic z n y c h  zm usza 
d ru ż y n y  d o  fo rso w an ia  tem p a  g ry , w sk u tek  
czeg o  i tak  ju ż  n ao g ó ł sz y b k a  g ra  s ta je  się 
dla pub liczności -bardziej a tra k c y jn ą .

N iem iłym  m om entem  w  o rg an izo w an iu  z a ­
w o d ó w  b y ło  zm u szen ie  do z rez y g n o w a n ia  z u- 
d z ia lu  z e sp o łu  EKS., sp o w o d o w an e  -p-rz-ez n ad ­
m ie rn ie  w ys-okie d o ty ch c za s  na Ś ląsk u  nie- 
p rak ty k o w an ©  ż ąd a n ie  o d szk o d o w an ia . Nie 
n a le ż y  się  w o b e c  teg o  dziw ić, jeże li k lu b y  
ś lą sk ie  o g ra n ic za ją  się  p rz y  o rg an izo w an iu  
z a w o d ó w  d o  ty ch  to w a rz y s tw , k tó re  k ie ru ją

się b a rd z ie j dostosow ainem i do ż y c ia  p ły w a c ­
k iego  n a  Ś ląsk u  z asad am i p rz y  z g ła sz an iu  do  
zaw o d ó w , Co w  zro zu m ien iu  p ra s y  n iem iec­
k iej J-as-t rzek o m y m  b o jk o te m  EK S-u.

P o łą cz o n e  z  tu rn ie jem  wa-te-r-polowym, z a ­
w o d y  -pływ ackie są  siln ie o-bsa-deonie p rz ez  
p ły w a k ó w  w szy s tk ic h  trze ch  klu-bów. Na w y ­
różn ien ie  za s łu g u je  se tk a  s ty lem  d o w o ln y m  
z  K otem , G ryglew iskim , S ze le s tem  z  G racow ji 
i H alto rem  z  G iszow ca, S p ec ja ln ie  in te resu ją ­
co p rz e d s ta w ia  s ię  b ieg  sz ta fe to w y  4X 100 , 
s ty lem  k la sy cz n y m  d la  pań , gdizi-e z e sp ó l z  
G iszo w ca  oh-oe u s tan o w ić  n o w y  re k o rd  P o l­
sk i, k tó ry  obecn ie  je s t  w  p o siad an iu  U nji p o z ­
nańsk iej. S z ta fe ta  G iszow ca, w  sk ła d  k tó re j 
w c h o d zą  Ja rk u ! i sz -N i edob-ecka, w ie lo k r o tn  a
rek-oirdzisitika P o lsk i, Frits-cihówtna, m is trz y n i 
P o lsk i z  -ubiegłego roku , i d w ie  s io s try  F i- 
tzów ne, p e w n ą  je s t  przenie-siienia re k o rd u  P o l­
ski na Ś ląsk . Iniity bieg  pań, a  m ianowi-eie 100 
m. s ty lem  k lasy czn y m , d a  prz-edsm ak m i- 
s tn zo stw  P o lsk i, g-dyż ry w a liz u ją c e  ze  so b ą  
Jarknlisz-N iedoibecika ł F ritsc h ó w n a  s ą  obok  
K andilów ny z  B ielska  g lów nem i a-spi-rantkami 
do -zdobycia M istrzo stw a  P o lsk i.

W  sko k ach  p o k a zo w y c h  s ta r tu ją  M aerz  z 
G iszo w ca  i Z ia ja, k tó ry  o b ecn ie  n ie  n a le ży  d-o 
żadnego  klubu. P-rzez sw ó j s ta r t ,  Ma-e-rz z a ­
d a je  k łam  po g ło sk o m  o rzek o m em  w yco fan iu  
się -z ż y c ia  sp o rto w eg o . Z am ierza  on  ró w n ież  
s ta r to w a ć  na M is trzo stw ach  P olsk i, a b y  zd o ­
być  p-oraz 15 z  rzęd u  ty tu ł M istrza .

K onkurencja  w  b iegach  sz ta fe to w y c h  Jest 
tak  w y ró w n a n a , że  tru d n o  p rzep o w ied zieć  ju ż  
te ra z  p ie rw szeg o . W ed łu g  fo rm y  p-api-e-rowej, 
spo-dziew ać się n a le ży  -raczej z w y c ię s tw a  C ra - 
cov ii p rz e d  G iszow cem  i P o g o n ią , p rz y cz em  
w  b iegu  n-a 5 X 5 0  m. s ty lem  d o w o ln y m , m oże 
z a jść  p e w n e  p rz eg ru p o w an ie .

G dy  p o g o d a  dopisze, z aw o d y  te  b ę d ą  n ie­
w ą tp liw ie  n d a łą  p ro p ag an d ą  d la  sp o rtu  p ły ­
w ack ieg o , czeg o  tem b a rd z ie j n a le ży  ży cz y ć  
o e g a n iz a t,  k tó rz y  sw ój cel w id z ą  n ie  w  for­
sow an iu  rekords-rnenów , lecz w  sze rzen iu  p ły - 
w a c tw a  m iędzy  sp o łeczeń s tw em .

Ing i dzień zawodów pływackich
w  P l a B & t i U e i B t n r & u

W  c zw arty ch ' m is trz o s tw a ch  p ły w a ck ich  
E u ro p y , ro z s trzy g n ięc ie  p a d ło  w  p ły w a n iu  
s ty l. d o w . n a  100 m. P o la k  B ocheńsk i z a ją ł  
s z ó s te  m ie jsce  p rz e d  S chefferem  (H ołaudja). 
Wymiiki są  n a s tęp u jąc e : 1) Gs;iik (W ęg ry ) 59,7 
s., 2) Fiischer (N iem cy) 59,8 s., 3) W ille  (Niem ­
c y )  zaw o d n ik  z G liw ic, k tó ry  d o ść  c zę s to  w y ­
s tę p o w a ł n a  zawoda-oh w  K ato w icach  1 ;00,2 
m in., 4) i 5) Pet-erson (Sewecj-a) i M-ooi (Ho­

lan d ia )  1:01,4 min., 6) B ocheńsk i (P o lsk a) 
1:02,3 m in., 7) S cbeffer (Hoilandja) 1:04,1 min.

ipił&a wodna
H O LA N D JA  —  JU G O S Ł A W IA  3:1 (1:0). 

NIEM CY —  W ŁO C H Y  5:0 (1:0). 
W ĘG R Y  — B E LG JA  5:1 (1:0). 

HŁS7PANJA — C Z EC H O SŁ O W A C JA  1:0 (0:0) 
NIEM CY —  C ZECH OSŁOW ACJA 4:1 (3 :0 ) 

JU G O S Ł A W JA  —  FR A N C JA  2:1 (2:1). 
W ŁO C H Y  — SZ W E C JA  1:1 (1:0).

iTenis
M istrzostw o  m iędzynarodow e Niem iec zdo­

był ponow nie  C ram m , b ijąc w  finale A m eryka­
nina B urw ella  6:2 , 6:1 , 6:4. F inał pań  w y g ra ła  
Au-ssem bijąc  K rahw inkei. W  grze  podw ójnej 
p a ra  ang ie lska  D earm an i Lyle zw yciężyła parę  
Adam off i C ouquerque 6:4, 6 :2 ; w  m ieszanej 
C ram m  i S perling  pokonali p a rę  Scriven i 
T u ck ey  6:1, 6:4, w reszcie  w  grze  podw ójnej 
pan ó w  p a ra  M eyer Q uist w y g ra ła  w finale z 
p a rą  czeską  V odicka i C zaszka. Czesi w yeli­
m inow ali w  półfinale parę  H ebda i P a llad a  w 
s to su n k u  6:2 , 6 :4 , 6:3.

—  F iaika i Soldau, obaj z K rakow a, _ zo­
sta li d o d atkow o  w yznaczen i do obozu tren in g o ­
w ego  przed  m istrzostw am i lekkoatle tycznem i 
Europy.

—  Do B rukseli p rzyby ła  po lska  kobieca dru­
żyna lekkoatle tyczna, k tó ra  w  dniu 15 bm . s ta r­
to w ać  będzie na w ielkich m iędzynarodow ych  
zaw odach  lekkoatle tycznych , o rgan izow anych  
przez C. A. S ch aerbeek . W  zaw o d ach  tych 
k a r to w a ć  b ęd ą  niem al w szy stk ie  czołow e _ u- 
czestńiczki Ig rzysk  londyńskich , z w yjątk iem  
zaw odn iczek  niem ieckich, k tó re  .tego dnia w al­
czą z jap o n ją .

Polskie lekkoatle tk i s ta r to w ać  będ ą  'w  kon­
ku ren cjach  n a s tęp u jący ch :

100 m. W alasiew iczów na, 200 m. św id e rsk a , 
W alasiew iczów na, 4 X 1 0 0  m. W alasiew iczów ­
na, F reiw aldów na, K w aśn iew ska, św id e rsk a , 
skok  w dał —  K w aśniew ska, W alasiew iczów na, 
kula —  C ejzików na, W ajsó w n a, dysk  —  C ej- 
zików na, W ajsó w n a, oszczep  —  K w aśniew ska.

12. b.m . o d b y ły  się w  B y d g o szczy  z aw o d y  
lek k o a tW y c zn e  S o k o la  i W a r ty  z P o z n a ­
nia. W  ogólnej punktacji zw yciężył Sokół I w 
sto su n k u  64:63. W yniki szczegółow e byty na­
s tęp u jące : B ieg 100 m. w y g ra t Binimcowski 
(W ) 11.4, bieg  400 m. B iniakow ski 52.4, 1500 
m. Lesicki (W ) 4:16.8, 5000 m. Janow ski (W ) 
1.6:11.4, 110 m. przez plotki T oSolew ski (S )
18.9, sz ta fe tą  4 X 1 0 0  w y g ra ła  d rużyna  Sokola  I

—  dru ży n a  W arta  zdyskw alifikow ana. Skok 
w da! 1. H ofm an (W ) 6.87, skok  w zw yż Hof­
m an 1.65, skok o ty czce  1. M ajtkow ski (K )
3.45, kula 1. H ofm an (W ) 13.01, dysk  1. D rzy­
cim ski (S ) 36.64, oszczep M lkrut (S ) 52.35, 
rzu t m iotem  1. W ięckow ski (S ) 32.46 m.

—  15 bm ; odbędzie  się o rgan izo w an y  przez 
L eg ję  b ieg  sz ta fe to w y  R adzym in —  W arszaw a . 
B ieg je s t dostępny  dla d rużyn  k lubów  zrzeszo­
nych w  W arszaw sk im  O kręgow ym  Z w iązku 
L ekkoatle tycznym . D ługość tra sy  —  22 kim. 
zo sta ła  podzielona na 20 odcinków  po 1100 
m tr. każdy . S ta rt nastąp i o godz. 10-ej rano  na 
szosie pod R adzym inem . M eta  p rzy  g rob ie  Nie­
zn an eg o  żo łn ie rza  na  placu M arszalka  Pił­
su d sk ieg o  w  W arszaw ie . Z am iast pałeczek sz ta ­
fe ty  będ ą  m iały w oreczk i z ziem ią z pobojo­
w isk a  radzym ińsk iego , k tó re  złożą na  grobie 
N ieznanego  Żoinierza.

B ieg ten  m a b y ć  m an ifes tac ją  pol­
sk iego sp o rtu  na cześć b o h a te ró w  w alczący ch  i 
po ległych za O jczyznę w  roku  1920.

—  W  Finiandji na o k ręgow ych  m istrzo­
stw ach  lekkoatle tycznych  osiągn ięto  o sta tn io  
szereg  w span ia łych  w yników . W  Ilm ola re­
ko rdzista  św ia ta  M atti ' JSrvinen rzucił oszcze­
pem 74,46 m tr. W Viiala Sipila przeb ieg i 10 
tys. m etrów  w  31:46 sek. R ów nocześnie K entta 
rzuci! dyskiem  45,13 m tr. W K irvus P aav o  N tir- 
mi s ta rtu ją c  w raz  z m łodym i zaw odnikam i w y­
grał lekko 5 ty s. m etrów  w  średnim  czasie —  
15:19,2 sek.

— W T allinie ro zeg ran e  zo sta ły  zaw o d y  
lek koatle tyczne  z udziałem  rep rezen tac ji 3-ch 
n arodów  pochodzen ia  tu rań sk ieg ó : Finów , W ę­
grów  i E stończyków . W  ogólnej k lasy fk ac ji 
pierwsze miejsce zajęli Finowie.

100 i 200 m tr. w ygra! V irtanen w  czas!e 10,9 
i 22,7. 1500 m. wygrat H oppanaia  4:03,6. 3000 
m. przeb ieg i M attilainen w  8:48,8. W reszcie w  
skoku  o tyczce  L indroth osiągnął 391.

—  F o to g ra fja  finału 200 m. w ykazu je , że 
K rauss (N iem cy) i W alasiew iczów na (P o lsk a) 
jednocześn ie  rw ą  taśm ę, a  no g a  W alasie- 
w iczów ny s ię g a  dalej poza  linję m ety , niż noga  
Niemki. N iestety , o w yniku decyduje  nie noga, 
ale piersi...

—  N asku tek  z a ta rg u  o sędziego  m eczu Po l­
sk ą  —  F ra n c ja  w k o szyków ce, d e legat PZGt>

pik. M ysłow ski złożył ośw iadczen ie , że Po lska 
w ycofu je  się w  dziale g ier z M iędzynarodow ej 
F ederac ji K obiecej.

P rezesem  Federac ji p o zo sta ła  p. M illiat 
(F ra n c ja ) , jednym  z czterech  w iceprezesów  o- 
b ran o  m jr. S te rb e  (P o lsk a ).

W śró d  za tw ierdzonych  rek o rd ó w  św ia to w y ch  
zn a jdu je  się  80 m tr. W alas iew iczó w n a  9,8 sek. 
i dysk  —  W alasiew iczów na 43.79 m tr.

—  W  m eczu tow arzysk im  h azeny  re p re z en ­
ta c ja  Jugoslaw ji w alczy ła  p rzeciw ko zespołow i 
polskiem u w zm ocnionem u dw iem a zaw odnicz­
kam i jugoslow iańskiem i (b ram k a rk ą  i b ek iem ). 
P o  bardzo  ładnej i w yrów nanej w alce , w y­
g rały  Jugosłow ianki w  stosunku  6 :5  (2 :3 ) . Sts- 
dziow ał p. Lipiński z W arszaw y .

m

Sport w
DWA CIEKAWE SPO TK A N IA  PIŁKARSKIE.

15 bm . odb ęd ą  się w  K rakow ie d w a  m ecze 
p iłkarskie. O godz. 16.45 ro zeg ra  G arb arn ia  na 
boisku w lasnem  zaw o d y  o m istrzostw o  Ligi z 
Po lon ią  W arszaw a . U kszta łtow an ie  obu drużyn 

• w  tabeli zależeć będzie od w yniku teg o  sp o t­
kan ia . O ba zespoły  w y stąp ią  w  sw ych  pełnych 
sk ładach .

D u ż e 'z a in te re so w a n ie  w zb u d za  w y s tęp  p a ­
les ty ń sk ieg o  H apoelu  w  sp o tkan iu  z C racov.ą. 
P o c z ą tek  zaw o d ó w  o godz. 17-tej.

Sport w Zaitęisin Pąlrowfliicni
ZA GŁĘBI ANKA —  SOLVAY 5:3  12:2).
W  B ędzienie n a  w lasnem  boisku Zagtębiari- 

ka pokonała  po ciekaw ej g rze  Solvay z G rodzą 
w  sto su n k u  5:3.

Przedm ecze  reze rw  3:1 dla Solvayu.
CYNKOWNIA — SARMACJA 4 :3

S taran iem  zarząd ó w  T . S. „S a rm a c ja "  i 
T . S. „C y n k o w n ia" Będzin, u rządzono  na rzecz 
pow odzian  ciekaw e zaw o d y  koleżeńskie pom ię- 
dz pow yższem i drużynam i, k tó re  dały w vn:k 
4:3 dla T . S. „C ynkow nia". P rzedm ecz drużyn
11-ch 4:2 dla „S arm acji“ .

PŁOMIEŃ —  HAKOAH.
15 bm . o godz. 12 w  Będzinie odbędzie się 

m ecz P łom ien ia  z M ilowic, b en jam inka  kl. A. 
z H akoahem . P rzed tem  przedm ecz.

PIŁKARZE „HAKOAHU" W OBOZIE 
TRENINGOWYM.

W szech św ia to w y  zw iązek M akabi zo rgan i­
zo w ał w  N ow ym  T a rg u  obóz tren ingow y dla 
p iłkarzy , pod  k ierow nictw em  k ap itan a  P. Z. P. 
N. p. k a łu ż y . N a obóz ten  w yjechali z B ędzina 
gracze  Haicoahu: : N unberg , H elberg , G utm an, 
R ożen i Jankiew icz. O bóz tren in g o w y  trw ać  
będzie od 13 do 30 bm .

FOOTBALIŚCI I BOKSERZY ŚLĄSCY 
W SOSNOWCU.

15 bm . na  s tad jo n ie  Po licy jnego  K. S .w 
Sosnow cu  o d b ęd ą  się o godz. 17 zaw o d y  pił­
k arsk ie  pom iędzy K. S. „P o g o ń "; (K atow ice) a 
Po licyjnym  K. S. Sosnow iec. Z aw ody  te zo­
s ta n ą  poprzedzone  o godzinie 15,15 zaw odam i 
drużyn ju n jo ró w  K. S. „B ryn ica" z Czeladzi i 
P o licy jnego  K. S. (S o sn o w iec).

P o  zaw o d ach  piłkarskich  o godzinie 19,15 
n a  spec ja lne  zan ista low anym  rin g u  (n a  b o isk u ), 
p rzy  ośw ietleniu  odbędzie się spo tkan ie  drużyn 
boksersk ich  1. K. B. Sosnow iec  i P . K. S.

D rużyny  w y s tę p u ją  w  n astęp u jący ch  skła­
d ach : w am a m u sza: M rozek (I. K. B .) —
W elgrin  (P . K. S .), w a g a  kogucia : Ja rząb ek  
(I. K. B .) —  D om ański II (P . K. S .), w ag a  
p ió rk o w a: K raw czyk  (I. K. B .) -— D om ański I 
(I. K. B .) , w a g a  lekka: N aw a  (I. K. B .) —- 
D ziurow icz (P . K., S .) w aga  lekka: P iecha (i. 
K. B .) —  K asiński (P . K. S .), w ag a  pó lśredn ia : 
W oźny  (I. K. B .) —  B anach  ,P. K. S ), W aga 
śred n ia : Ś w ierk  (I. K. B .) —  M arch ew k a  (P . 
K. S .) , w ag a  c iężka: K issw ette r (i. K. B .) —  
G arsteck i (P . K. S.)

R .K. S. — UNJA.
O sta tn i m ecz o m istrzostw o  okręgu  Unji od­

będzie się z R. K. S. w  S osnow cu 15 bm. 
R. K. S. należy do dobrych  drużyn  R adom ia, 
to  też  p rzypuszczaln ie  z ag ra  lepiej, jak  m istrz 
Kielc.
I. K. S. ŚW IĘ TO C H Ł O W IC E  W  SO SN O W C U .

P rz y  św ietle  lam p i pod goiem  niebem  od­
będzie  się 45 bm . ba rd zo  ciekaw e spo tkan ie  
boksersk ie  w  S osnow cu na stad jo n ie  K. S. dru­
żyny g o sp o d a rzy  z 1. K. S. Św iętoch łow ic

„06" KATOWICE W CZELADZI.
15 bm . do C zeladzi zjeżdża w  najlepszym  

składzie „06' K atow ice celem ro zegran ia  m eczu 
z C. K. S. Przedmecz S a tu rn  I —  C. K. S. rez.

Sporf w Ciĉ IicSsiWle
N a bo isku  Sfow. M łodzieży  P o lsk ie j w 

C zęstochow ie  12 b.m . o d b y ły  się zaw o d y  p rz y ­
jac ie lsk ie  w  piłkę nożną pomiędzy K. O. S. 
V łotoria  i K. S. C zęsto ch ó w k a , k tó re  p rz y n io ­
s ły  zw y c ię s tw o  ,,V ic to rji‘‘ w  s to su n k u  6:2. 
B ram ki je j s trze lo n e  b y ły : p rzez  G ą tk iew i- 
c za  — 2; przeiz K urka  II. —  2 ; p rzez  Z w adziń - 
sk iego  1 i .przez B a ran a  1.

K. O. S. Victorja urządziła w ubiegłą nie­
dzielę wyścigi cy k lis tó w  na trasie 105 k ilo ­
metrów. Start z placu Br. Picrackiego byl o 
godzinie 9 rano; meta — na Ostatnim orzy 
szkole nr. 17. Pierwszy do mety pr-zybyi Bo­
lesław  łszarczyk; drugi, o rower w tyle, — 
Gabarski
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R E D A K C J A
s o b T c s k ^ g o u

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C U
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  mm.*67mm. ZŁ. 15. 
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR. Z A  S Ł O W O .

UW AG A! OK AZJA!
S y p ia ln ie  p o le ro w an e  k o m p le tn e  z  10 

części w  o rzech u , m ahoniu  i in n y ch  forn ie- 
rach  ju ż  od  zt. 600.—. N o w oczesne  kom - 
p letne p o ko je  s to ło w e  już od zt. 850,— . 
K uchnie z  7 części już  od zt. 115,—. M eble 
p o jed y ń cze  w  w ielk im  w y b o rz e  po n a jn iż ­
szych  cenach  po leca  jed y n ie  
ŚLĄSKI DOM  M EBLI — K A TO W IC E , 

ty lk o  3-go M aja  19.
S p ieszcie  o b e jrzeć  nasze  sk tad y . D o s ta ­

w a b ezo tatna .

P o  w ielo letn iej p rak ty ce  szpitalnej, 
a sy stenck iej i sam odzielnej osiedliłem się 
jako lekarz ogólny praktyk

W SZOPIENICACH, przy ul. 3 Maja 26b

B i J O z e l l i t M i
G odz. p rzy jęć  9— 12 i 15— 17.

K Ł Ą C Z E * * ®

masz pozostać ®ez pracy?
Z aan g ażu jem y  5-ciu P a n ó w  (P a ń ) ,  in te­
ligen tnych , w y m o w n y ch  i z d o h rą  p re­
zencją , pow yżej la t 25, do sta łe j p racy. 
R eflektanci zg ło szą  się w  naszem  biurze 
w  K atow icach , M łyńska 5, m . 4 od 
godz. 11— 13 i 15— 17 z dokum entam i.

M E B L I
P o s ia d a m y  na sk ład zie  w  w ielk im  w y b o ­
rz e  ja k : sy p ia lk i, jada lk i, m eble kuchenne  
i po jed y ń cze . — C eny  n isk ie. — S y p ia tk a  

ju ż  od zt. 345.
H .  I & « » S « £ r ó k W C B l € l

Chanów I. (Król. Huta), Sipllalna 4. lei 437-84
D o staw a  b e z p ła tn a  na c a ły  G ó rn y  Ś ląsk .

wszelkiego rodzaju naj l epi ej  i naj t ani e j
kupuje się tylko w  firmie

ANTOM CHRUSZCZ
która znajduje się od lat 25 «ł DęhiB, Dębowa 2 25 
tel. 31372, 5 minut drogi autobusem iub tramwajem 
z Katowic i Król. Huty przystanek kościót w Dębie. 

Z a d m j r f k  f i t i i  m  3F£at&wvi€tadSh n i c

żądajcie wszędzie chodnika

„Falalenm"
Cena 50 gr. za 1 m. dłup^

N A JTANIEJl £ I i g
w firmie A .  B®sraKl®B,«® W » S « fi

CH O RZÓ W  I, u lica  D w orcow a n r. 4.
N ajniższe ceny. —  N ajw iększy  w y b ó r. —  
D ogodne w arunki. —  D o staw a  b ezp łatna  
na  cały G. Ś ląsk . —  P rzy  kupnie koszty  

ko lejow e zw racam .

N a
R a t y

J P  jj jj
e k p r e s s

KROMCZYftSKI
POZNAŃ, SW. MARCIN 47

m k
miesięcznie.
CENNIKI GRATIS!

P f e t o l e  W t e t e l ®
Syp ia ln ie  d ęb o w e  od et. 300,—
S y pia ln ie  m ahon iow e, o rzech , od  zt. 600.—
K uchnie . . .  od zt. 100,—

poleca  jed y n ie  MAGAZYN M EBLI
R. JA C O B E R .

K A TO W IC E, ul. P iłsu d sk ie g o  Nr. 15. 
v is a v is  k o śc io ła  ew angelickiego.. 

D o staw a b e zp ła tn a  n a  c a ły  G ó rn y  Ś ląsk

OBELGA, rzu co n a  na  K re ta  Jana , nie p o leg a  na
praw dzie  i tak o w ą  odw ołu ję. S. M aseli. 860

PO K Ó J z kuchn ią  w  now ym  b u d y n k u  do w y­
najęcia . W elnow iec, ul. .N aru to w icza  6. 863

DOM  z budow isk iem , 1.500 m 2, do  sp rzed an ia . 
O rzesze  w ieś, ul. R y bn icka  17.______________ 864

U R ZĄD ZENIE fryzjersk ie  tan io  do  sp rzed an ia . 
K atow ice, M ikotow sk a  15, p o rtje r.__________ 862

U CZEŃ  do k raw iec tw a  p o szu k iw an y , m oże być  
tak i, k tó ry  się  już uczył. O fe rly  „P o lon ia"  
R ybn ik  pod  „K raw iec". 865

M O TO R R O W ER  kupię.
„ S ach s-m o to r" .

„P o lon ia" R ybnik,
866

PO TR Z E B N Y  piekarz  do o tw a rc ia  p iekarn i. 
D obre położenie w  R ybniku. Z g łoszen ia  „ P o ­
lonia" R ybnik  pod  „381". 867

SK LE P SPO Ż Y W C ZY  oraz p iek arn ia  do w y­
n ajęcia  w  d obrym  punkcie  w  K ielcach, v is-a - 
v is R ogadki B odzen tyńsk ie j. Kozik.

Z ły ju ż  F ro n cek  —  ale trudno , 
cóż p o radzić  n a  to  m ożna?  
T rze b a  z d jąć  w alizę z ram ion  
i o tw o rzy ć  znów  z  o stro żn a.

Jak  nie poczn ie  ro zw iązy w ać  
b a g a ż  z  tru d em  p o w iązan y  —  
to  —  aż  C iapek  m ordkę  skrzyw ił, 
m y śląc  —  co znów  za  szy k an y ???

Potem włożył, co zapomniał 
między sprasowane rzeczy.
(Ż e  gosposia waży centnar —  

mikt mu tego nie zaprzeczy!)

Wreszcie znowu w szystko związs^ 
Ciapek noskiem po tem wodzi.
Teraz — śmiało można jechać, 
nic nie stoi na przeszkodzie.

(C  ae dalszT nastaffN

K olporterzy  „S iedm iu G ro szy " w  Białej d o skona le  po jm u ją  obow iązek , jak i n a  nich  spada . 
W iedzą dobrze , że  oni w łaśn ie  są  rep rezen tan tam i w y d aw n ic tw a  w ob ec  licznej rzeszy  
ab o n en tów -czy te ln ików  „Siedm iu G roszy". S ta ra ją  się oni n iety lko  d o trzeć  do  n a jbardzie j 
odległych zak ą tk ó w  B ielska-B iatej, a le  te ż  d o sta rcz y ć  p ism o m ożliw ie szybko  i w cześnie, 
bo  w ied zą  dobrze, z  jak ą  rad o śc ią  p rzy jm u ją  „S iedem  G roszy" cale rodziny  czyteln ików . 
Ilustru je  to  doskonale  załączone  zdjęcie, p rz ed s ta w ia ją ce  ab o n en ta  „Siedm iu G roszy" 
p . S zczo tkę  z rod z in ą  p . W in cen teg o  B arona  z M ikuszow ic. M łodzi i s ta rzy  z ró w n ą  
niecierpliw ością czek ają  n a  „S iedem  G roszy", n a  pow ieści w  n ich  z a w a rte  i n a  „F ro n c ­

k a  b ez ro b o tn eg o " .

SZAN UJ SW Ó J ZA O SZC ZĘD ZO N Y  G R O SZ !!!
kupu jąc  m eble w znanej firmie „N ajtań sze  Ż ródlo  
M ebli", K atow ice, S ta ro w ie jsk a  3  ( ró g  F ran ­
cusk ie j). Sypialnie od 250 zł., kuchnie od 95 zł.

824

MASZYNY do p isan ia  w sze lk ie  sy s te m y  tan io  
sp rzed am . K a tow ice . S ta w o w a  3 „R em o n t"
PO W A ŻN A  firm a p o trzeb u je  5 in te ligen tnych  
pań do sp rzed aży  arty k u łu  dam skiego . Z g ło­
szen ia  „ E leg an c ja"  K atow ice, ul. S taw o w a  3, 
o ficyna I p ię tro . 3219d

ZGUBIO NĄ książeczkę  w o jsk o w ą, w y staw io n ą  
przez P. K. U. W adow ice, un iew ażniam . P in- 
k us W asse rb e rg e r. 3230d

SŁUŻĄCA, um iejąca  g o to w ać, z dobrem i św ia­
dectw am i (z  p o lecen iem ), m oże się zgłosić. 
H elena S am arzew sk a , C horzów  I, ul. W ol­
ności 76.

ZA DŁUGI żony m ojej M arji z dom u W ieszoiek  
nie odpow iadam . Karol G w iozda, Chorzów. I. 
L igo ta  G órn icza  53.

Akcje:
B ank  Polski 86,75— 86,00— 86,25. N orblin

27,00. S ta rach o w ice  10,50.

Pożyczki polskie w  Nowym Jorku:
P o ży czk a  d o larow a 70,00. P o ży czk a  Dillo- 

n o w sk a  .84,00. P o ży czk a  s tab ilizac . 116,50.

PoznańsKa giełda zbożowa
c dnia 14 sierpnia 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto 30 ton 17,70, 630 ton 17,65, PszemU-ca 30 ton 

20,75, 15 tan 20.80, 15 tan 20,90, 30 tan 21, 15 tan 21,25, 
Owties nawy 15 ton 16,40, 15 tan 16,60, 30 tan 16,70, 15 
ton 17. Ceny orientacyjne: Pszenica 20,50—21, Mąka
pszenna I gał. A 36—39, B 34—34,50, C 33—33,50, D 
32—32,50, E 31—31,60, II gat. A 30—30,50, B 29—30, 
D 27—27,50, F 23,50—24, III gat. A 21,50-22, B 18,50— 
19. Reszta becz zmiany.

Usposobiłemie spokojne.
Tranzaikcje na odmiennych warunkach: żyta 2867,

psizenu-cy 410, mąki żytniej 65, mąkę psizennej 15, otrąb 
żytnich 110, pszennych 180, owsa 63, jęczmienia 709, gor­
czycy 1,5, wyki 0,7, inkamacii 0,5, grochu Wiktor ja 5. 
łubinu żółtego 10, koniczyny szwedzkiej 0,5, makucha 
kwasi. 45, mąki zaemniacz. 17, syropu 170.

Przygody bezrobotnego Froncka

Nolowaata Sicłar w Warszawie
z 'd n ia  14 s ie rpn ia  1934 r,

-Papiery państwowe:
3  p roc. poż. b u d o w lan a  43,50. 4  p roc. poż. 

inw esty c . se ry jn a  119,50. 5  p ro c . poż. K on-
w e rsy jn a  .63,73— 64,00. 6  p roc . poż. d o larow a 
68,00— 67,25. 4  p roc. poż. d o laro w a  53,50.
7 p roc. poż. stab ilizac. 67,38, 67,50, 67,63 d rob­
ne. 4  i pól p roc. L. Z . Z iem skie  K redy t. 50.00 
do 5 0 ,2 5 -

D ew lzy:
B elg ja  134,20, 134,51, 133,89. B erlin  207,30,

208,30, 206,30. G d ań sk  172,62, 173,05, 172,19. 
H o land ja  358,80, 359,70, 357,90. L ondyn 26,61, 
26,74, 26,48. N ow y Jork  5,20, 5,43, 5,17. No­
w y  Jo rk  k abel 5,20,875, 5,43,875, 5,17,875. P a ­
ryż 34,89, 34,98, 34,80. P ra g a  21,97, 22,02, 
21,92. S zw a jca rja  172,77, 173,20, 172,34.
W łochy  45,43, 45,55, 45,31. Sztokholm  137,35, 
138,05, 136,65. O slo 133,90, 134,55, 133,25. 
K o p en h ag a  119,00, 119,60, 118,40.

W aluty:
D o lar p ry  w. 5,17.

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych - „Polonia** S, Ą, w Katow icach. «*» Redaktor odpowiedzia lny: Stanisław N o g a j .


